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Jak niepodległość Polski nie 
ilontała się polskiej klasie robot. 
hiczej darmo, tak samo nie dosta- 
ła się darmo klasie robotniczej 
eułego świata jej doroczne Święto 
Pracy, święto 1-Majowe. 


We wszystkich krajach, gdzie 
tylko isrninła eksploatacja czło. 
trieka pracy przez człowieka ka- 
pitału, zaciętą walką i ofiarami 
życia i krwi okupiono prawo ro- 
Łotnika do wyjścia na ulicę i do 
manijestowania solidarności tych 
ea bronig i tworzą w walce ze zlo- 
tą międzynarodówką tych, eo spe- 
Kuleją i wyzyskują, 

Już trzecia pokolenie robotni- 
eze świętuje ! Maja i to sprawia, 
śe Święto Robotnicze stała się dla 
uświadomionej klasy robotniczej 
umiłowaną tradycją, tak umiłowa- 
iag, że nawet pognębiciel klasy 
pobatniczej w Niemczech, Fuhrer 
Hitler. nie śmiał podnieść święto- 
jkiadczej ręki na tę jedną zdo- 
bycz klasy robotniczej. Ca więcej, 
= perlidny i podstępny sposób, 
‘dla zjednania sobia świata pracy 
Święta Rabotnicze uczynił świę- 
tem państwowym z przymusem 
święłowania. 

W Polsce konieczność Święta 
1-Majowego weszła w krew robot- 
niezą. Żyją bowiem w pamięci 
świata pracy ojiary, które w imię 
l-go Maja padły na ulicach Ło- 
dai, Żyrardowa, Warszawy i wie- 
ln innych miast. 


Dlatego 1 Maj stał się jedną z 
najcenniejszych zdobyczy prole- 
tarintu polskiego, zdobyczy oczy- 
wiście nie w znaczeniu  przyno- 
szącej realne korzyści poprawy 
bytu, lecz zdobyczy ideowej, 

Tegoroczne Święta  1-Majowe 
wie wypadło tak okazale, jak u- 
Biegłych lat, a ta z powodu sytua- 
eji światowej. PPS- zwolniła z o- 
bowiązku świętowania wszystkich 
robotników i pracowników pra- 
eujących w dziele obrony Pań 
stwa, uważając, ża obrona Pań- 


siwa jest dziś pierwszą  koniecz. | 


nością, wobec której wszelkie in- 
ne sprawy muszą zejść na plan 
drugi. 

Wreszcie — jak wiadomo — 
nie mogły odbyć się w tym roku 
pochady uliczne, a odbywały się 
tylko zebrania w lokalach za 
mkniętych. 

JE samej Warszawie odbyło się 
rana dziesięć wielkich zebrań w 
10 największych salach stolicy. 
Wszędzie była przepełnienie i ty- 
siące musiały odejść z pod sal z 
braku miejsca. 

IFCZORAJSZE ŚWIĘTO RO- 
BOTNICZE UPŁYNĘŁO POD 
ZNAKIEM OBRONY PAŃSTWA 
1 ODPARCIA WSZELKICH OB. 
CYCII ROSZCZEŃ DO POLSKI, 

Pogoda dopisała, czyniąc ze 
Święta Robotniczego święto wio- 
sny. Słońce grzało, ale nie praży- 
ło, słowem tak, jnk powinno 
„praepisowa” zachować się 1-ga 
Maja. 
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Manifestacyjne obchody pierwszomajowe 


W KINIE „KOMETA* 

Na godzinę przed rozpoczęciem 
zebrania sala kina „Kometa“ była 
już wypełniona do ostatka przeszła 
dwuiysiącznym  tiumem. Zagail 
low. Piuciński, Przewodniczył 
tow. Rubinstein. Przemawiali tow, 
tow. Tomasz Arciszewski, Eug. 
Pragierowa, Wilhelm Topinek, 
których wywody, omawiające za- 
gadnienia klasy robotniczej Pol- 
Ski oraz konieczność obrony Nie- 
podległości były przyjmowane go- 
rącymi oklaskami. 

Nastrój zgromadzonych — wspa 
niały. Rezolucja została przyjęta 
wśród burzy oklasków, 

Grała orkiestra „Lilpopa", któ- 
rej produkcje, podobnie „jak wy- 
stęny artystów cieszyły się za- 
służonym uznaniem. 


W KINIE „ITALIA”. 

W kinie „Italia“ zajęto wazyst- 
kie miejsca; zaczna część obec- 
nych zajęla miejsce w przejściach. 

Przewodniczył tow. Górnicki. Do 
zgromadzonych przemawiali ttów. 
Krygierowa, Dratwa i Socha. Przez 
cały czas sala gorąca reagowała 
na wywody mówców, wyrażając 
gotowość obrony Niepodległości i 
walki z faszyzmem. 

Odezytaną rezolucję przyjęto hu 
cznymi oklaskami, 


W TEATRZE WIELKIM. 


Sala Opery stołecznej na długa 
przed godz. 10 zapełniła się do on- 
tatniego miejsca ra parterze i na 
wszystkich 4-ch piętrach. 

Zaguił akademię 1-go Maja ra- 
dny tow. Śrbolewski zo sceny, na 
której na ile granatowej draperii 
żywa odbijala się czerwień sztau- 
darów i szturmówsk ustawionych 
kołem, 

Z kolei przemawiali tow. radny 
Próchnik i tow. Gajewski oraz 
przedstawiciel! pracowników umy- 
słowych, zorganizowanych w PPS. 
W imienin Stronnictwa Demokra- 
tycznego przemawiał ob. płk. Grzę 
dziński, w końcu przemawiał mów- 
ca z „Poalej - Sjon" 

Przemówienia były gorąca okła- 
skiwane. Sala żywo reagowała, gdy 
mówcy poruszali temat nieuzasa- 
dnionych pretensji hitlerowskich 
do Poleski. 

Pieśni robotnicze wykonał wie- 
tnie zespół chóralny Związku Dru- 
karzy oraz znakomicie zgrana 6r- 
kiestra pracowników Gazowni, 

Po przemówieniach nastąpiła 
część artystyczna (deklamacje i 
skecz) pod kierownictwem tow. Za 
rembiny. 


W TEATRZE „ATENEUM“. 

W przepełnionej po brzegi sali 
teatru „Ateneum* przewodniczył 
zgromadzeniu tow. Grylowski. 
Przemawiali kolejno t-t. Kłuszyń- 
ska, Winterok, Hartleh, Neu- 
bauer. Wywody mówców, doty- 
czące zarówno sytuacji wewnętrz- 
nej i konieczności wzmocnienia 
stanu obronnego kraju, iak rów- 
nież ofensywy demokracii swia- 
towej, przyjmowane były burzą 
oklasków. Z niezwykłym entu- 
zjarmem oklaskiwano znakomite- 
go artystę Stefana Jaracza, który 
odczytał końcowy ustęp z „Dzie- 
jów jednego pocisku“ Struga. 


Orkiestra pracowników EB 
trawni pod batuią dyr- Łukasie. 
wicza a właściwą sobie maeatrią 
wykonała „Czerwony sztandar”, 
„Międzynarodówkę” i szereg in- 
nych utworów. 

Po przyjęciu rezolucji pierw- 
szomajowej zgromadzeni rozcho- 
dzili się wśród okrzyków na 
cześć wolnej Polski Ludowej. 

W KINIE „TON”. 


Zgromadzeniu przewodniczył t. 
Raabe. 

Wypełniona szczelnie sala rea- 
gowała żywo na wywody mówców, 
tow. tow. N. Barlickiego. Z. Szy- 
manowskiega, H. Raahego, oma- 
wiających perspektywy przyszłej 
wojny „totalnej“ i konieczność wy 
powiedzenia faszyzmowi walki aż 
do zwycięstwa . 

W części artystycznej wystąpiła | 
orkiestra oraz artyści: Ewa Kuni-| 
na, Stef. Brem, Hug: Poreda, któ- 
rych produkcje przyjęte były z a- 
plauzem. 

Rezolucję uchwalono wśród :ok- 
lasków. 


W CYRKU „CORRIDA“. 
Qyrk „Corrida“ nie mógł potnie- 

ścić nawet części przybylych, wo 

bec czego wielki tłum słuchał prze 


mówień przez megafon, zainstalo- 
wany na zewnątrz. Przemawiali 
taw. tow.: Cymerman, Osóhka, Ła 
zawski, Pfeifer, Chudoba. Przewo- 
dniczyli: t.t. Kujawa i Kornacki. 

W akademii wystąpiły zespoly 
Centralnej Sekcji Artystycznej i 
Młodzieży PPS., dzielnicy „Rako- 
wiec". Sala żywa reagowała na wy 
wody mówców, serdecznie dzięka- 
wano wykonawcom części artysty- 
cznej. 

Wśród gorącego entuzjazmu 
przyjęto rezolucję pierwszomajo- 
wa. 

W KINIE „SWIAT“. 

Część załedwie obecnych zmie- 
ścić slę mogła w sali kina „Świat” 
Duże gromady robotników stały 
przed kinem, słuchając przemó* 
wień, nadanych przez megafony. 

Przewodniczył tow. H. Jędrze- 
jewski, Przemawiali tow. tow. 
Karnjol i świątkowski. Nadzwy- 
czaj żywo reagowali obecni na 
wywody mówców, zwłaszcza na 
usiępy. dotyczące ataku nitleryz- 
ma na granice Polski, kónieczno- 
$oi wzmożenia obronności kraju, 
Qraz na.hasla powrótu do demo- 
kracji. 

Rezolucję przyjęto 
nie, 


jednogłość 


Orkiestra „Szklanych Domów“ 
oraz występy 
nego Koła Młodzieży PPS. Zoli- 
hórz - Marymont" j chóru RKS. 
„Siła“ złożyły się na program 
części artystycznej akademii. 

Produkcje artystyczne przyjęte 
były z zasłużonym uznaniem. 


W KINIE „KLUB* 


Sala kina „Klub* była wypeł- 
niona po brzegi. Zagaił akademię 
po odegraniu „Czerwonego Sztan- 
daru" przez orkiestrę Z, Z. K. tow. 
Podniesinski (zw. kolejarzy) Re- 
ferat zasadnicy wygłosił tow. 
J. Maliniakk  Wywodów mówcy 
sala wysłuchała w skupieniu. Na- 
stępnie przemawiał tow. J. Bielic- 
ki. W przerwach orkiestra grała 
hymny robotnicze, poczym entuzja 
stycznymi oklaskami przyjęto re- 
zalucję zaprojektowaną przez C. 
K. W. P. P. S. 


Obecni nader gorąco reagowali 
na ustępy przemówień, w których 
mówcy stwierdzali niezłomną wo- 
lę Obrany Niepodległości. 

Z wiełkim uznaniem okiaskiwali 
również obetni wykonawców czę- 
šc artystycznej oraz występy Or- 
kiestry. 


zespołu artystycz- 


|, ragranicą zł. 0.60. Zo zmiezą adrese GO gr. 
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nie I zaofirowania pracy bezpłatnie 


W KINIE „PRAGA“. 


Wielu przybyłych nie mogła się 
pomieścić w lokalu kina. Na sali 
— nastrój pelen zdecydowania wał 
ki przeciw zaborczości _ hitlery- 
mu. Przemawiałi — po zagajeniu 
przez tow. Dobrowolskiego, tow- 
tow. Matuszewski i Zaremba. 

Po przemówieniach nastąpiła 
część artystyczna — produkcje 
„Sceny Robotniczej”. Grała orkie: 
stra „Pocisku*. 

Obecni żywo oklaskiwali wyko- 
nawców i dziękowali oklaskami or 
kiestrze. 

Rezolucję przyjęto jednogł. 


nie. 
W KINIE „POPULARNY“. 


Kino wypełnione po brzegi. W 
podniosłym nastroju obecni wysłu 
chali przemówień tow. tow. Drze 
wieckiego (który zarazem prze” 
wodniczył), Gruszki i Zdanowskie 
go; co chwila rozlegaly się frene- 
tyczne oklaski. W bogatej części 
artystycznej wystąpiła świetna 
Lockiesita pracowników Polskich 
Zakładów Teletechnicznych, która 
również w przerwach między 
przemówieniani odegrała pieśni 
robotnicze. Ponadto wysłuchano 
występów solistów, pianistki 07 
raz artystów sceny robotniczej. 


Wspaniały obchód pierwszomajowy w Krakowie 


Obszerny ogród w Demul 


byłych tłumów. Piękna pogoda 
sprzyjała manifestacji, 


Zgromadzenie zagaił w krót- | dotychczasowym hasłem pierw- 
ZZK. nie mógł pomieścić przy- kich słowach przewodniczący | szomajowym było: „Wojna woj- 


Rady Zawadowej tow. Bator. 
Mówca zaznaczył, że naszym 


Poteżna manifestacja 


w Bielsku-Białej 


W Bielsku - Białej od rana 
strajk objął wszystkie warsztaty 
pracy, z wyjątkiem fabryk, pracu 
jących dla wojska. 

Q godz. 10 rana rozpoczął się 
w salach „Pad Orłem" wiec, przy 
udziate kilku tysięcy ludzi. Salę 
dekorowało kilkanaście sztandar 
rów i wiele transparentów. 

Przemawiali tow. tow.: Czapiń- 
ski į Pysz, oraz imieniem niemiec 
kich socjalistów tow. Lukasek — 


który zapewniał, że socjaliści nie- 
mieccy wspólnie z socjalistami 
polskim; walczyć będą a wolność 
i niepodległość. 

Zarówna przemówienia, jak i 

rezolucję przyjęto wśród wielkie- 
go entuzjazmu. 
* Na część artystyczną złożyły 
słę: zbiorowe deklamacje T.U.R. 
w Białej, występy chóru TUR. w 
Leszczynach i produkcje  orkie- 
stry. 


Lud czeski 


przystępuje de walki z 


Na legendarnej górze Rzyn, 
decko - czeskich w północnych 


okupantami niem eckimi 


w pobliżu obecnych granic suw- 
Czechach, na wierzchołku któ- 


rej znajduje się mały kościołek pod wezwaniem św. Jerzego, 


zbudowany w r. 1126 przez Sobi 
cięstwa nad Niemcami, odbyła s! 
Manifestacja ta pomimo ostrych 
stwa, przybrała pokaźne rozmia 
raw przybyły wielotysięczne thu 
miejscowy proboszcz, kapelan 

towej, wzywając w gorących sło 
i wytrwania w walce. (PAT.). 


psława I-go na pamiątkę zwy- 
lę wielka manifestacja czeska. 
zarządzeń wladz  bdzpieczeń- 
ry. Z różnych stron Czech i Mo- 
my. Do zebranych przemówił 
wojskony czeski z wojny Świa- 
wach lud czeski do konsolidacji 


nie". Dzisiaj proletariat całego 
świata manifestuje w imię obro 
ny państw, zagrożonych przez 
hitleryzm i iaszyzm. 


Tow. Bator powitał — przy- 
jętego owacyjnie przez zgroma- 
dzonych gorącymi oklaskami— 
tow. Zygmunta Żuławskiego, 
oraz powołał prezydium mani- 
łestacji w osobach tow tow. Żit 
ławskiego, Mastka, Nowakow- 
skiego, Grodyńskiej, Żyły, Stat 
tera, Czerwieńca, Płalka, Ro- 
sińskiego; im Stronnictwa De- 
mokratycznega Dackowej, 
imieniem Bundu — dr.Aleksan- 
drowicza. 


Relerat wygłosił tow. Stań- 
czyk, W mocnych słowach omó 
wil znaczenie święta 1-$o maja 
w obecnej chwili. Masy ludowe 
całego świata demonstrują nie- 
tylko o wolność, ale takie wy- 
rażają niezłomną wolę walki o 
nowe społeczne oblicze świata; 
demonstrują przeciwko tym, 
którzy w obozach koncentracyj 
nych chcą zamknąć wolną myśł 
ludzką. Faszyzm, który stoi na 
straży ustroju kapilalistyczne- 
go, niesie z sobą niewolę i woj- 
nę. 


Robotnicy polscy nie mają 
złudzeń. Przeszliśmy Golgotę 
własnej niewoli i dlatego gotowi 
jesteśmy bronić naszych granie 
własnymi siłami. Prowadzimy 
walkę z tymi, którzy czyhają 
na naszą ziemię. Równocześnie 
wypowiadamy walkę tym, któ- 
rzy wewnątrz kraju chcą pro- 
Tetariat polski zepchnąć do roli 
podrzędnej, którzy pragną utrzy 


mać go w ryzach niewoli i 
krzywdy społecznej. 

Pragniemy pokoju, ale goto- 
wi jesteśmy odeprzeć każdy a- 
tak na ziemie polskie i na calość 
Polski (oklaski). 


Dzisiaj nasze czerwone sztan- 
dary stały się symbolem nie 
tylko walki socjalistów polskich, 
ale wszystkich tych Polaków, 
którzy nie chcą ucisku niewoli, 
którzy gotowi są oddać 
życie w obronie niepodległości 
i Polski ludowej. 

Następnie przemawiali: tow. 
tow.: Statter — imieniem pra- 
cowników umysłowych; Rosiń- 
ski — imieniem akademików- 
socjalistów; Musiałowa — imie- 
niem kobiet ; ob. Lewiński — 
imieniem Stw. Demokratyczn.; 
tow. Aleksandrowicz im. 
Bundu. 


Taw. Grodyńska zadeklamo- 
wała wiersz Broniewskiego „Ba- 
gnet na broń". 


Tow. Mastek w cięty sposób 
rozprawił się z pretensjami Nie- 
miec pod adresem Polski. 

Tow. Bator wygłosił końco- 
w” przemówienie, stwierdzając 
nieugiętą wolę proletariatu kra. 
kawskiego obrony całości i nie- 
podległości Polski. 


Po uchwaleniu przez aklama- 
cję rezolucji i po odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru“ ze- 
brani na wezwanie tow. 
Mastka — zaczęli się rozcho- 
dzić, 

Przez cały czas nastrój pa- 
nował podniosły. 


Wegry zostaną włączone w obszar celny Niemiec 


Likwidacja Słowacji 


Sensacyjne doniesienia 0 nowych posunięciach „Trzeciej“ Rzeszy 


Korespondent berliński „Gazety 
Polskiej“, p. Smogorzewski, do- 
nosi z kół dobrze poiniormowa- 
nych, że glównym tematem roz. 
mów, łakle hr, Teleki i hr. Csaky 
prowadzą z kanclerzem Hitlerem 
i vom Ribhentropem, jest sprawa 
słowacka. Niemcy gotowe bylyby 
wywrzeć w Bratysławie presję ko- 
nieczną do wytłumaczenia S!owa- 
kom, że ich państwo musi wejść 
Jako prowincja autonomiczna, w 
sklad państwa węgierskiego, Wza 
mian jednak za to Węgry musialy- 
by zgodzić się na unię celną z Rze 
szą oraz na całkowite uzgodnienie 


Gen. Weygand 
w Turcji 


Do Ankary przybył gen. Wey- 
gand, który ma odbyć szereg roz- 
mów z kierowniczymi osobistościa 
mi tureckimi. 


polityki Zagranicznej węgierskiej 
z polityką niemiecką. 


MGLISTY KOMUNIKAT 
WĘGIERSKI 

Minister oświaty Węgier Ho- 
man w mowie, wygłoszonej w Sze- 
kesichervar, twierdził, że Węgry 
prowadzą realną politykę, kroczą- 
cą u boku swoich wypróbowa- 
nvch przyjaciół i tylka w ten spo- 
sóh zapewnić sobie mogą lepszą 
przyszłość. Węgry pogłębiły swo. 
je stosunki z Włochami i Niemca- 
mi, znalazły dobrych przyjaciół 
w Polsce i są skłonne zacieśnić 
swoje stosunki z Jugosławią. Wę- 
gry w stosunkach z sąsiadami, nie 
kierują się nienawiścią, ale ocze- 
kują ze strony tych sąsiadów wię- 
kezego zrozumienia. 
ROKOWANIA Z JUGOSŁAWIA 

NIE DAŁY WYNIKU. 

Węgłersko-jugosłowiański pakt 
nieagresji stał gię nieaktualny, al- 
bowiem Belgrad nie chce zawierać 


Wizyta naczelnego wodza armii 


litewskiej 


W pierwszej połowie maja przy- 
bywa do Warszawy nè zaprosze- 


|czelny dowódca wojska litewskie- 
go, generał Stanisław Rasztikie. 


nie Marszałka Śmiglego Rydza, na | 


LOS ludu 


w „przeciej Rzeszy” 


Prasa polska w Niemczech w 
jednobrzmiących oświadczeniach 
zajmuje stanowisko wobec ostat- 
niego przemówienia kanclerza Hi- 
tlera. Dzienniki przypominają, że 
już w styczniu 1934 r. prasa pol- 
ska w Niemczech zamieściła arty- 
kut zasadniczy o poroznmieniu 
polsko - niemieckim, w którym 
podkreślano fakt, że „los Iudu pol- 
sklego w Rzeszy nie jest związa- 
ny z paktem polsko - niemieckim. 
Pakt ten regulował stosunki mię- 
dzypaństwowe państwa polskie- 
go z państwem niemieckim. Spra 


Rozżalony 


wy żywotne ludu polskiego w 
Niemczech leżały na innej piast- 
czyźnie, to też zarówno przed po- 
rozumieniem polsko - niemieckim, 
jak i w czasie porczumienia pol- 
Ska - niemieckiego, szukano dróg 
do jch rozwiązania. Pakty mię- 
dzypaństwowe są wyrazem aktu- 
alnej polityki danych państw, pra- 
wa zaś nasze do mowy i wiary oj- 
ców. do własnego narodowego ży- 
cła są prawem odwiecznym 4 nie 
mogą byè związane z aktualnymi 
zagadnieniami politycznymi. 
(PAT] 


hitlerowiec 


czyli Goebbels uczy Anglię „taktu”.. 


Fak. Goebbels w „WVołkischer 
Beobachter” z 27 kwietnia w ob- 
szernym artykule uczy Anglię — 
taktu. IPłasnie — „taktu“. Goeb- 
bels! W sążnistym artykule p. t. 
„Kilka słów o politycznym tak- 
cie". Wiadomo każdemu, że 
„łaki” — to hitlerowska specjal- 
m 
Ale o co chodzi? Na co Goeb- 

bels jest tak rozżałony? Czy An- 

glia istotnie popełniła jakiś „nie. 
takt“? 

Naturalnie — popełniła! I to 
jeszcze jaki! „Nietakt* polega na 
tym, że Anglia nia chce pozi olié 

* biednym“ (!) narodom, to mma- 

czy Niemcom, na zabranie sobie 
takiego „Lebensraumu* (terenu 
życiowego), jaki im się podoba. 
Przecie na Boga (niemieckiego)! 
— woła Goebbels — każdy bied- 
ny (!) naród powinien określać 
swój „Lebensraum“! Czy my, hi- 
tlerowcy, wtrącanty się do angiel- 
skiego? Tymczasem Anglia w 
myśl sej doktryny (równowagi 
sił w Europie) nie pozwala Niem. 
tom się rozwijać. A najgorszą 
jest PRASA angielska! Ta wciąż 
krytykuje  aneksjonistyczne wy 
stąpienia Niemiec. 

Boże (niemiecki), — co za nie- 


jacy" („bedurjiig"). A Anglicy 
tego nie rozumieją. Nie rozumie- 
ja, bo sę pozbawieni „taktu“. W 
tym cała rzecz. 


1 jeszcze jedno: bogaty i syty 
chce spokoju, chce spokojnie tra- 
wić swe objite obiadki. I dlate- 
go — powiada Goebbels — boga- 
ty (Anglik) sarka na tych, którzy 
są niespol „1. Tak właśnie po- 
stępuje Anglia. Ach, jakie to 
wszystko (dosłownie) „NIETAK. 
TOWNE, GŁUPIE I BEZWSTY- 
DNE“. „Dummdreist!” 


Tak („taktownie”) pisze o An- 
glii Goebbels. Można by było u. 
śmiać się z tych zaiste „bezwsty- 
daych* wywodów, — gdyby nie 
oburzająca udana „naiwność”, 

Przecie chodzi nie o zagadnie- 
nie „taktu“ i „moralności“, lecz 
o lo, że Niemcy chcą opanować 
Europę! biorą w niewolę całe na- 
rody! podpalają świat! przygoto- 
wuj wojnę zaborczą! 

Ale zabrać Czechy i Słowację, 
całe obce narody — ta zapewne 
szczyt „taktu“ (hitlerowskiego). 


takt! 
Czytajmy 
fdosłownie) : 
— Jest to znaną rzeczą, że 23- 
możni ludzie sę często pozbawieni 
taktu. A szczególnie ujawniają 
brak taktu wobec biednych 1 pa- 
trzebujących*... 

Bogaci — to Anglicy. „Potrze. 
b-jący" — to Niemcy. Goebbels 
ma rację: po Austrii i Sudetach, 
po Czechach, Słowacji i Klajpe- 
dzie Niemcy hitlerowskie „PO- 
f - coras więcej. 
4 to naród ..potrzebu- 


„nauki* Goebbelsa 


takiego układu hez Bukaresztu. 
Ten warunek natomiast jest nie da 
przyjęcia dla Budapesztu. 


Skóra węgierska - jugosłowiań- 
ski pakt nieagresji jest jeszcze 
mgławicą, tym bardziej możną to 
powiedzieć o ewentualności przy- 
zza |ugostawij do paktu an- 
tykominternowskiego. Wizyty mi- 
nisita spraw zagran'cznych Jugo- 
sławii, Markowléa, w Wenecji j w 
Berlinie, n'e daly pod tym wzgię- 
dem pozytywnych wyników. 


Sw. 2 


Rewaloryzacja demokracji 


W pewnej części naszej prasy 
częslo powłarzało się twierdzenie, 
że Polska nie łączy się z t. zw. 
blokami ideologicznymi, t zn. nie 
chce wiązać się ani z totałistycz- 
ną „osią“ Rzym — Berlin, ani 
z państwamt demokratycznymi. 
Twierdzenie to wysuwala i powta- 
tzala uporczywie prasa pewnego 
rodzaju, powiedzmy odrazu prasa 
„ozonowa“ lub zbliżona.do „Ozo- 
nu". Na pozór twierdzenie takie 
wydawało się całkiem obiektywne 
i sluszne, jako podkreślające nie- 
zależność naszej polityki zagrani- 
cznej od wszelkich wahań ideolo- 
gicznych i politycznych wewnątrz 
poszczególnych krajów. 

W istocie jednak pod tym nie 


No i przemówił. 
Cickawość została zaspokojona, 
Dziesięć dni prasa całego świa- 

ta bałamuciła czytelników odga- 

dywaniem co też powie kanclera 

Hitler w operza Krolla, chwilowo 

przerobioną na Reichstag. 

Jak gdyby od tej mowy zależa- 
ły losy świata. 

Wypowiedział układ morski a 
Anglią. 

A czy przed zerwaniem logo 
układu Niemcy nie zbroiły się na 
morzu i nie zmusiły tym samym 
państw demokratycznych do do- 
irzymywania Niemcom kroku w 
zbrojeniu się na morzu? 

Wypowiedział pakt o nieagresfi 
e Polską. 

A czy wówczas, tj. przed tygod- 
niem. przed miesiącem, przed To- 
kiem, gdy pakt ten trwał w całej 
mocy, mogliśmy oddawać się slu- 
dzeniom, że nic nam z tamtej stro 
ny mie grozi? 

Gzy gdyby piątkówa mowa pa- 
na Adolfa była od początku do 
końca jadnym zapewnieniem o za- 
miłowaniu do pokoju, o humani- 
taryzmie, o skrusze za popełniona 
grzechy i przyrzeczeniem popra- 
wy i zmiany dotychczasowych 
meto, ło czy znalazłhy się na świe 
cie jeden naród który by dał wiarę 
tym zapewnieniom i zakłęciom, 


Awantura 


W niedzielę dwóch żołnierzy 
senegalskich, przechadzających się 
w dzielnicy krajowców Algieru 
Casbah, została napadniętych i po 
ranionych nożami. Żołnierze ci 
powrócili do koszar, skąd sprowa- 
dzili około 200 swych kolegów. 


W dzodze do Casbah senegalczy- | 


cy obrzucili kamieniami autobus; 
powybijali w szeregu domów Szy- 
hy i napadali na przechodniów, 


zmuszając do szukania schronienia 


który by rozładował i odstawił 
w kąt karabin i oddał by się pra- 
cy pokojowej, ufny, że ani dow 
ani jutro nic mu nie grozi. 

Pan Hitler znowu zgłosił pre- 
tensje do Alzacji i Lotaryngii A 
czy wówczas, gdy uroczyście sa- 
newniał, że Niemcy na zachodzie 
nie mają żadnych roszczeń tery- 
torialnych, był kto w Europie, 
który zapewnienie to brał by na 
serio? 

Jest w tym coś symbolicznego, 
te posiedzenia Reichstagu odby- 
wają się w operze. W operża bo- 
hator — zazwyczaj tenor — cier- 
pi i śpiewa, walczy i śpiewa, zwy- 
clęża i śpiewa, ponosi klęski i śpie 
wa, ba, śpiewając ginie, ale pu- 
bliczność tym wszystkim nie 
przejmuje się zbytnia 1 po skoń- 
czonym przedstawieniu wraca do 
swych codziennych zgryzot i ra- 
dości. 

Nie inaczej powinniśmy zda% 
gować na występ w operze Krolla. 
Ciekawość nasza została zuspoko- 
jona 4 każdy wraca da swej pracy. 

Odpowiedzieć wsżelako trzeba. 
Najstosowniejszą nnszą adpowiz- 
daią będzie wmożenie ofiarności 
na F.O.N. i podwojenie sumy sub 
skrybowanej Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej. 


XYZ 


w Algierze 


w mieszkaniach. W mieście ogło- 
szona alarm i władze wysłały 
kompanię żuawów, celem zmusze- 
nai senegalczyków do powrotu 
do koszar. Po królkich utarczkach 
udało się żuawom przywrócić po- 
rządek. Około 100 osób odniosło 
lekkie rany, wśród nich znajduje 
się 30 pasażerów obrzuconego 
przez sanegalczyków kamieniami 
autobusu. 


arabski 


rozwiązania sprawy Palestyny 


Z Kairu donoszą, że konferen- z brytyjskimi doradcami, 


cja Arahów palestyńskich, odby- 
wająca się wraz z przedstawicie- 
lami państw arabskich pod prze” 
wodnictwem premiera Egiptu, 07 
pracowała propozycje rozwiąza- 
nia sprawy palestyńskiej, nad któ 
rymi zasłanawiać się będzie Rząd 
brytyjski. Propozycje te sprowa” 
dzają się do 4 punktów: 

1) z chwilą przywrócenia w 
Palestynie spokoju i ładu, utwo* 
rzony żosłanie nowy Rząd, kłóre- 
go wszystkie resorty obsadzane 
będą przez arabskich ministrów 


2) sprzedaż i kupna ziemi mają 
być kontrolowane w całej Pales- 
tynie, bez pozostawienia stref wol 
nych od kontroli, 

3) ogółem 75 tys. emigrantów 
żydowskich może być dopuszczo- 
nych do Palestyny w ciągu naj- 
bliższych S-ciu lat, pod warum- 
kiem, że element żydowski nie 
przekroczy pod koniec tego okre- 
su 3 całej ludności, 

4) najpóżniej w ciągu 3 lat zbie 
rze się konstytuanta, aby opraco- 
wać nową konstytucję. 


Jeszcze tylko do 5 maja można sużskrybowaj 


Pożyczkę Obrony Przeciwiotniczeć 


Po dniu 5 maja zażądamy rachunku od tych, którzy 
č oé mogli, nie chcieli uczestniczyć w dziele przyjo- 


towania odrony 


Robotnicy, chłopi i pracownicy umysłowi spainia- 
ją swój obowiązek 


winnym twierdzeniem kryła się | na oscyłowaniu dokoła „osi“ his 
zręcznie zamaskowana niechęć do ilero - faszyzmu, jak j » polityce 
samej demokracji i obawa przed | wewnętrznej, zasadzającej się na 
usttojem demokratycznym, Posta- | niszczeniu resziek demokracji, O= 
ramy się udowodnić tę naszą | becnię stworzyli ma swój użytek 
tezę. nową koncepcję. Powiadają tak: 

W obecnej koniunkturze jawne | „Przykro nam niezmiernie, że Hi- 
propagowanie wzorów hitlerow- | tler tak nas niegrzecznie patrak- 
skich spotkało by się z ostrym|tował i że trzeba było połączyć 
sprzeciwem ze strony całej opinii! się z państwami demokratycznymi, 
publicznej. Oczywiście nie bierze | które  zagwaranłowały nienaru- 
się pod uwagę grupki nieuleczal- | szalność naszych granic, ale pak“ 
nych maniaków  totalistycznych, | tów z tymi państwami nie należy 
którzy zresztą nie reprezentują |rozumieć w sensie jakichkolwiek 
opinii ani też nie wpływają na nią. | sympatyj i do ustrojów demokra- 


W okresie, gdy Polsce Zagraża | tycznych. 


Gwarancja demokracji 


niebezpleczeństwo ze strony im-| jest dobra, ale sama demokracja 


perializmu hitlerowskiego, 


mie | jest bardzo zła”. Takie jest rozu- 


można zalecać na nasze bolączki | mowanie naszych krypto - totalis 
wewnętrzne, a jest ich bardzo wie- | tów, którym w głowach tkwi u- 


le, recepty totalistycztej. 


parcie, jak gwóżdź, przybity do 


Ale skoro tego nie można zale- | trumny, myśl o totafizmie, o rzą* 
cać, a tym mniej stosować, to sa- | dach autorytetu i elity. 


mą siłą przeciwieństwa narzuca się 


O wartości tego rodzaju poglą- 


rozwiązanie problemów wewnętrz- | dów i koricepcyj nie będziemy się 
nych wedlug wzorów demokraty- |rozwodzili. Nie zasługują na to 
cznych. Wszak właśnie obok Pol- | pod żadnym względem. 


ski, Francja, Anglia, Ameryka, a 


Pytanie, czy będą miały nown- 


więc trzy największe demokracje | dzenie, czy wyrażając się popular- 


zachodnie, przeckwstawiły się za- 
borczości III Rzeszy | zanamowa- 
ły pochód niezaspokojonej żądzy 
panowania i podbojów dyktało- 
rów. W opinij t. zw. szarego oby- 
watela wyrabia się przekonanie, 
że jednak demokracja jest ustro* 
jem dobrym, sprawiedliwym i że 
wszelkie frazesy, którymi tak czę- 
sto i arogancko karmiono ludność, 
o zgniłej demokracji, o zbankru- 
towanym demolibralizmie, o „ska- 
rumpowanym*  parlamentaryzmie, 
a „zdemoralizowanym" partyjnic- 
twie, okazały się w świetle groż* 
nej rzeczywistości pospolitą blagą, 
zwyczajnym bluffem. 

Wewnątrz kraju nastąpiło w 0- 
pini; doniosłe przesunięcie na ka- 
rzyść demokracji. Nawet ci, któ- 
rzy mieli pewne sympatie do u- 
siroju autorytatywnega j nie kryli 
się z nimi, dzisiaj w obliczu roz- 
grywających się wydarzeń i rozw 
mowo i uczuciowo odwrócili się 
od totalizmu. Po prostu zrozumiał 
„Szary czławiek”, jak niehezplecz- 
ny jest totalizm, jakie śmiertelne 
niespodzianki kryją się w jego ide- 
ologii, która konsekwentnie reali- 
zowana, doprowadziłaby świat do 
wręcz nieprawdopodobnej kata- 
strofy. I tutaj właśnie leży źródła 
psychologicznega odwrócenia się 
od totalizmn i skupienia się w o- 
bozie demokratycznym. 

Rzecz jasna, że takie nastawie- 
nle psychologiczne i polilyczne 
szerokich mas nie jest na rękę 
tym wszystkim, którzy słowem. 
plórem, a często czynem walczyli 
z demokracją, obniżając jej war- 
tość, poniżając ją w oczach opi- 
nii, a nawet brutalnie znieważając 
i depcąc jej wzniosłe zasady. Stąd 
to więc bierze się owo twierdze* 
nie o niewiązaniu się Polski z blo- 
kiem państw demokratycznych. Ci, 
nazwać by ich możną dzisiaj 
krypto - totaliści, widząc wzrost 
nastrojów demokratycznych i nie- 
wątpliwie widząc bankructwa 
swoich koncepcyj zarówno w po- 
lityce zagranicznej, polegającej 


(brona 


Na skutek umowy, która doszła 
do skutku między departamen- 
iem obrony narodowej Kanady a 
ośmiu klubami lotniczymi, ochot- 
nicy, którzy zgłostłi się do kana- 
dyjskich oddziałów lotniczych bę- 
dą przechodzić przeszkolenie lot- 
nicze przy tych klubach. Tak więc 
poża kursami czysto wojskowymi 
w Trenton Ont. i Camp Borden, 
w najbliższym czasie otwarte zo- 
staną szkoły w Vancouver, Cziga- 
ry, Regina, Winnipeg, Hamilton, 
Toronto Montreal i Halifax. Szko 
ły we wszystkich tych punktach 
prowadzić będą wydelegowani spe 
cjalnie instruktorzy wojskowi. 


nie, „chwycą* u ludności? Nie 
chcemy bawić się w proroków, 
ani też z góry wydawać wyra” 
ków bez jakiegokolwiek użasad- 
nienia. Orientację w nastrojach 
mas dają nam wyniki wyborów do 
ciał samorządowych. Są one baro“ 
metrem uczuć i nastrojów ludnoś* 
ci. Cóż one mówią? Odpowiedź 
bardzo wyraźna j jasna: Stronn'c- 
twa, proponujące totalizm lub 
skłaniające się ku niemu, przegrały 
wyhory. To jest fakt, którego nie 
można przekreślić żadnymi sztucz* 
nymi obliczeniami, ani zarachó* 
wywaniem na swoje konio man- 
datów wiejskich w gromadach, 
gdzie wystawione jedną listę, czy 
też t. zw. list „dzikich“ o nieqkre* 
ślonym obliczu politycznym. Wnið 
sek z tego faktu równie prosty; 
jak sam fakt. Próby wprowadze* 
nia pełnego totalizmu, czy też 
utrzymania pół-totalizmu, załama* 
ły się całkowicie i w jakiejkote 
wiek formie lekceważenie czy po“ 
mijanie tego zjawiska, było by tyla 
ko fałszowaniem rzeczywistości, 
udwracanicm jej o 180 stopni i tu- 
dzeniem samego siebie. 


wielkie masy ludu polskiego, 
przectwstawiając się totalizmowi, 
wyraziły zaufanie demokracji, wy- 
raziły swą wolę, aby Państwo Pol. 
skie weszło zdecydowanie na szla 
demokracji i wolności. Taką dro- 
gẹ wskazuje żywotny interes Pol- 
ski i wola jej ludu, która zgodnie 
z istotnymi zasadami demokracji, 
winna stać się najwyższym pra- 
wem. 


ROMUALD SZUMSKI. 


Kanady 


Rada szkolna miasta Toronta 
wprowadziła do programų szkół 
średnich ćwiczenia wojskowe i in- 
ne przedmioty, które dotąd wykla 
dano tylko w szkołach kadechich. 
Tak więc w Kanadzie przybyła 
właściwie kilkadziesiąt szkół woj- 
skowych, których uczniowie tym 
tylko różnią się od kadetów, ża 
nie mają uniformów i mieszkają, 
w domach rodziców. Posunięcia 
to jest zgadne z polityką prowin= 
cji Ontario, która opowiedziała 
silẹ stanowcza za wprowadzeniem 


w Kanadzie obowiązkowej służby 
wojskowej. 


GAY 1. SGARAEUJ i 


my opinię endeckiego „Słowa 
Pomorskiego* w sprawie wystą- 
pień p. Adolfa Nowaczyńskiego na 
łamach  pisemek  oenerowskich. 
„Słowo Pomorskie" słusznie a su- 
rowo połępiło publicystyczne wy- 
bryki, gloryfikujące stale Hitlera i 
Mussoliniego, wycirwalające ich 
gwałty I zabory, siejące zaladie 
nłenawiść do Anglii, Francji, St. 
Zjednoczonych i tych wszystkich 
w ogóle, którzy ośmielają się prze 
ciwstawiać zaborczym planom 
mocarstw „osi“. 

Z opinią cytowanego dziennika 
pomorskiego zgadzamy się oczy- 
wiście najzupelaiej, — musimy jed 
nak sprostować twlerdzenie jako- 
by p. Nowaczyński dopiero „ostat- 
nio przeszedl na nową wiarę po- 
lityczną”, jakoby jego hoidy pod 
adresem Hitlera i III Rzeszy były 
zjawiskiem nowym i dotychczas 
nieznanym. 

Kio obserwował działalność pu- 
blicystyczną p. Nawaczyńskiega w 
okresie, poprzedzającym wypadki 
ostatniej doby, Ł j. jeszcze wtedy, 
gdy p. Nowaczyński tkwił w obo- 
zle endeokim, a nie oenerowskim, 
ten spatykał się niejednokrotnie z 
łaklmi poglądami starego Sowiz- 
drzala, że nie mogło być miejsca 
na wątpliwości, w jakim to kie- 
mmku zmierza jego pisarstwo i w 
czyją służbę się wprzęza. 

Zamiast dalszych omówień i do- 
wodzeń, zacytujemy jeden tylko 
przyklad, ale tak wymowny I cha- 
rakterystyczny, że wszelkie Inne 
stają się zbyteczne. W Ilstopa- 
dzie r. 1836 „Wiadomości Literac- 
kle" wydały numer śląski, w któ- 
rym malazi się m. in. artykuł p. 
Nowaczyńskiego p. t. „Ondraszek 
i Juraszki*. W tym to artykule 
(p. „Wiad. Lit.“ Nr. 4811936 r.) p. 
Nowaczyński, nadirżywając tole- 
rancyjności redakcji, wdał się w 
handza osobłiwą „polemikę“ z W. 
Korantym, stawiając mu „zarzu- 
ty“, że 

„wierzy w różne takie ideały o- 

gółnoludztie z rosnącym uporem i 


bedących całkiem na miejsen t na 
czasie w wieku XTX, als paradok- 
malnych, antyracjanalnych. absur- 
danych w w. XX"... 
Zmieszawszy z błotem i Jadowi- 
ią śliną „różne takie idealy ogól- 
nokudzkie", p. Nowaczyński z ener 
glą godną lepszej sprawy, ustala 
dalej rejestr „grzechów i win“ Kor 
fantego, „zarzucając“ mu sympa- 
tę dla Francuzów i Czechów, oraz 
„wyolbrzymianie „nach hekann- 
ten Mustern" militaryemu teutoń- 
alclago, t. j. jedynej ostoi ładu, pa. 
kaju 4 spokoju w Europie", 
Ahy zaś nie było żadnych niepo- 
sozumień co do tendencyj i sympa 
tyj autora tych niezwykłych zaiste 


znajdujemy w cytowaym 
artykule i takle jeszcze wyznanie: 
„Niżej podpisany, począwszy od 
przedświtów faszyzmu 1 od swega 
objazdu po polskich miastach z 
prelekcjami o wschodzącej jutrzen 
ce Salvatora (!) Mussoliniego, u- 


atrój t metody faszystowskie uwa." 


żal za jedynozbawcze dla cywiliza- 
cji ewropejskiej..x 


Wywnętrzenia powyższe pocho- 
dzą — przypominamy — z roku 
1936, kiedy ta jeszcze trwala fal- 
szywa sielanka polsko - hitlerow- 
ska, a w niektórych polskich ko- 
łach politycznych radziiy się kon- 
capcje daleko idącego wspóldzia- 
łania z „Trzecią" Rzeszą. Ale io, 
co mogio być tolerowane i przyj- 
mowane ze wzruszeniem ramion 
dwa i pół roku temu, w Sytuacji 
dzisiejszej staje się — mówiąc naj 
delikatniej — szkodnictwem, pod- 
cinającym odporność psychiczną 
skupionego w sobie i zdecydowa- 
nego na wszystko społeczeństwa 
polskiego. 

Całkiem niedawno, jeden z wy- 
bilnych publicystów polskich, któ- 
ry zbyt wiele temperamentu i pa- 
sji osobistej wkładał w ocenę wy- 
darzeń bieżących, poniós bardzo 
dotkliwe konsekwencje swej nie- 
powściągliwośc. Ze względów 
zrozumiałych i zasadniczych my 
nie wołamy o represje przeciw p. 
Nowaczyńskiemu, ani przeciw in- 
nym publicystam tego pokroju. 
Sądzimy jednak, że w ramach u- 
prawnień korporacyj literackich i 
dziennikarskich, można znaleźć 
dość rygorów, które pozwalilyby 
poskromić należycie niewczesne 
„wybujałości* publicystyki p. No- 
waczyńskiego i które zabezple- 
czyłyby zarazem umysły malokry- 
tyczne przed trucizną defetyzmu, 
sączącą się z pod piór niapoczyłał 
nych wielbicieli różnych „Salvato- 
rów", Te hołdy 1 uwietbienia trze- 
ba schować dziś na użytek — pry- 
watny i nie wyłduwać nimi oczu 
społeczeństwu, którego postawa 
jest wyjątkowo zwarta i jednolita, 
A jeśli ktoś sam nie posiada tyle 
rozsądu 1 poczucia. taktu. by 
zrozumieć prawdy tak proste, inu- 
si być przygotowany na intem n- 
cje postronne, z konieczności bar- 
dza ostre i stanowcze. 


* 

Z przykrością stwierdzić trzeba, 
że ślady powinówactw dachowych 
z pitblicystami typu p. Nowaczyń- 
skiego dadzą się też odnależć tam, 
gdzie najmniej by się ich spodzie- 
wać można. 

We wrześniu ub. r., t. j. bezpo- 
średnio niemal przed pierwszym 
rozbiorem Czechosłowacji, przy- 
kre wrażenie w opinii polskiej wy- 
wołała wiadomość o wyjeżdzie 
sztabu ozonowego „Związku Mło- 
dej Polski“ na partyjne uroczysto- 
ści hitlerowskie w Norymberdze. 
Bardzo trudno było wtedy zrozu- 
mieć, co miała oznaczać ta wizy- 
ta i czego się pa niej spodziewano. 

Ale od września ub. r. huragan 
przeszedł nad światem 1 zmieniło 
się — jak to wszyscy odczuwamy 
— bardzo wiele. I w takiej gran- 
townie zmienionej koniunkturze 
dowiadujemy się naraz, że komen- 


iwy _ społeczeństwa 


damt główny „Związku Młodej 
Polski“ wyjechał do.. Rzymu „w 
sprawach organizacyjnych" (?) 
celem „nawiązania koniaktu z miło 
dzieżą faszystowską' (1). 

Osabliwa to, zaiste, wiadomość, 
i nikt tłumaczyć się nie może, że 
tu przecież a Rzym chadzi, nie o 
Berlin. Zapewne, Wlochy to nie 
Niemcy, a Mussolini to nie Hitler. 
Ale nad istniejącymi różnicami, 
góruje nieskończenie ogólno-laszy 
stowska wspólność oełów, planów 
i zamierzeń, wspólność i solidar- 
ność, co do których „Salvator“ 
Mussolini wypowiada się przy każ 
dej okazji w sposób najzupełniej 
ścisły i jednoznaczny. A każde 
dziecko chyba rozumie, że przy- 
jaciele i sojusznicy naszych nie- 
przyjaciół nie mogą być naszymi 
przyjaciółmi, 

Musimy wyrazić pełne ubołewa- 
„Związku Młodej Połski" nie ujaw 
mia zdziwienie, dlaczego to szłab 


| en IR) 


meha 1 tym skończyć jak najprędzej | 


Przed paru dniami przytoczyliś-, słów, 


we Francji, Anglii, Belgii, Holan- 
dii „krajach skandynawskich i td. 
dlaczego — nawet w takiej chwili 
— lważa za możliwe manifesto- 
wać wyłączność swych sympatyj i 
zainteresowań w stosunku do mio- 
dzieży krajów faszystowskich, z 
natury rzeczy wrogich niefaszy* 


stowskiej i pokojowej Polsce. U- 
prawianię tego rodzaju lityki“, 
opartej — być może a pew- 


nych dyspozycjach i ambicjach 
osobistych, zbyt mało liczy się z 
realnymi interesami Państwa Poł- 
skiego I dlatego wlaśnie nie może 
być dla tych interesów pożytecz- 
ne. 

Życzyć by sobie należato, aby 
świadomość wagi i sensu tak nie- 
skomplikowanych zagadnień dotar 
ła jak narjrychiej, gdzie należy, za 
czym pójść powinnaby likwidacja 
wczuciowej i politycznej dwutoro- 
wości, bardzo niewłaściwej i tro- 
chę nawet niepokojącej na tle ogól 


nia jakoś żadnych zainteresowań | nych warunków dzisiejszych. 


ca do organizacyj młodzieżowych 


Historia 


Otrzymaliśmy słowa następują- 
ce: Red. 
Kim był ksiąda Bolesław Di 

mańskiY 


Jeśli powłemy a nim: PRZY- 
WÓDCA MNIEJSZOŚCI POL- 
SKIEJ W NIEMCZECH — powie- 
my dużo. Być członkiem jakiejkol- 
wiek mniejszości w państwie bru- 
natnega faszyzmu — to rola bar- 
dzo kłopotliwa. Być jej przywód- 
cą — to zadanie niesłychanie iru- 
dne i niebezpieczne, Obraz będzie 
mełniejszy, jeśli dodamy: ZMA- 
RŁY KSIĄDZ 36 LAT POŚWIĘ- 
CIŁ WALCE O PRAWA I GOD- 
NOSĆ LUDZKĄ POLAKÓW W 
NIEMCZECH. 

Przyjrzyjmy się kolejnym okre- 
som tego żywota. 

Niemcy cesarskie w początku 
XX wieku: „totalne“ państwo Wil- 
helma H, „Hakata“, bezlitosne 
wywlaszezania Polaków z tego, co 
po stuletniej niewoli udało im sig 
jeszcze zachować. Opór rozpaczii- 
polskiego; 
Września. Oto lata młodości ks. 
Domańskiego. 

„Wybuch“ wolnej Polski. Półżo- 
ra miliona Polaków odciętych nie- 
mieckim kordonem tylko 2 dalska 
uczestniczyć może w ogólno - nara 
dowej radości. Do uczuć radosnych 
wkrada się gorzki ich smutek: 
Ghoć istniało już wolne Państwo 
Polskie, gehenna ich na nowo się 
dopiero miala rozpocząć. Zmienił 
się tylko charakter walki, Teraz 
hój idzie nie o wielką sprawę me- 
pedległości. Teraz chodzi o znanz- 
nie „drobniejsze" wymiaram, lecz 
niemniej DONIOSŁE zagadnienia: 
o polską szkołę, a język ajczyscy, 
6 gazetę. Ta walka — ła czasy 
wieku męskiego zmarłego księdzu. 


o zycia 

Żywota Bolesława Domańskiego 
akt trzeci: łata starości; OKRES 
WAŁKI NAJBARDZIGI ZAŻAR- 
TEJ, okres pod rządem faszyzmu. 
Bo chociaż hitlerysm wociąć krzy- 
cżał o poniżeniu narody wiemsec- 
kiego, chociaż wciąż ermował 
hasiem wyrównania krzywi nare- 
dnwych, nie przeszkodziło mu to 
mniejszości narodowe swego 
kraju w niesłychanym trzymać w 
cisku, Ruch, który cały swój sena 
istnienia oparł na twyolbrzymio- 
nym. poczuciu „naror swym” czło- 
wieka, okazał się jednacześnia yo- 
czucia tego najwiekszym wro- 
giem O ileż znośniejszo Lyta sy- 
łuecja ludności polskiej w N. 
czech gdy rier rządów Spocz 
w rękach socjalnej demol:rach. Bo 
choś faszyści uważają socjalizm 
» ńemokrację za wrojie uczuciom 
narodowym, miacznia więcej zro- 
zumienia i tolerancji okazują one 
aspiracjom mniejszości narodo- 
wych, niż ruchy mące siebie „na- 
rodowymi". 

Represje i ucisk i tym razem 
nia osłabiły ducha półtoramiliono- 
wej masy Polaków w Niemczech. 
Przeciwnie: bój stał się bardziej 
zażarty. Mniejszość polska odzys- 
kata wielki cel walki; jej sprawa 
to zarazem sprawa demokracji, to 
sprawa wolności i pokoju, to spra- 
wa niemieckiego robotnika 4 chlo- 
pa. 

Za tę sprawę walczył u schybu 
śywota ks. Bolesław Domański. 

Zmarł ze slowami: „LUD POL- 


SKI NIE DA SIĘ!" 

Nie da sig lud polski w Niem- 
czech, choćby nie wiem jakie „cu- 
da“ spasoblono na zbliżający sia 
powszechny spis ludności. 

4. H. 


i dz 

Trudno cośkolwiek powiedzieć 
o poczuciu wspólnoty narodowej 
wśród Albańczyków. Nie wiele 
pod tym względem zmieniło się od 
1915 roku, kiedy to rosyjski mini- 
ster Spr. Zagr. Sazonow, pisał do 
swego posła w Rzymie, że „Alba- 
nia ta jedynie pojęcie geograficz- 
ne“, 

Szczepy północnej i środkowej 
Albanii znają tylko swoje rody, a- 
le rząd w Tiranie wydaje się Al- 
bańczykom niczym innym, jak tyl 
ko pretekstem do ściągania po- 
datków i do tępienia obyczajów 
odziedziczonych po ojcach. 

lie szczepów w Albanii — tyle 
dialektów, a tylko dwa dialekty 
uchodzą za języki krajowe, na po 
tudnių toskijski, na północy—ge- 
gijski, różniące się tak między so- 
bą, jak szwedzki różni się ad ni 
mieckiego. Każdy z tych dialek- 
tów przetkany jest wyrazami serb 
skimi, tureckimi i greckimi, Do- 
piero w ostatnim dziesięcioleciu 
poczyniono próby stworzenia jed- 
nalitega języka. 

Do tego pomieszania języków 
dodać należy różnorodność reli- 
gii. Dwie trzecie Albańczyków wy 
znaje mahometanizm, jedna trze- 
cia zaś wyznaje na południu — 
prawosławie, na północy katoli- 
cyzm. Ta mieszanina religi] oraz 
rywalizacja szczepów 1 rodów 
wcale nie przyczynia się da pod- 
niesienia wśród Albańczyków po- 
czucia wspólnoty narodowej lub 
państwowej. 

Do rozbicia na małe grupy na- 
radu albańskiego w niemałym 
stopniu przyczyniają się średnio- 
wieczne metody produkcji. Chlop 
orze ziemię przeważnie drewnia- 
ną sochą, a kobiety przędzą ka- 
nopie ma ręcznym wrzecionie. Z 
przemysłów uprawiane są wyłącz 
nie typowo wschodnie lub średnio 
wieczne, a więc młyny zbożowe, 
prymitywne olejarnie, tartaki o- 
raz wyrób dywanów. Ten stan 
rzeczy utrzymuje się w całym kra 
ju aż do najdalej na południe wy- 
suniętych powiatów, do których 
przenikają już Grecy ze swoim 
handlem. 

Ten stan nspałości trwa od cza 
sów, kiedy Albania była pad pa- 
nowaniem tureckim i jak w mu- 
zeum etnograficznym zachowały 
się tu formy | obyczaje dawna 
przebrzmiałej przeszlości, 

Zapewne, istnieją w Albanii 
miasta ] jest tu inteligencja. W 
pasie nadmorskim utworzyła się 
cienka warstwa młejskiej cywili- 
zacji Warstwa studiującej intek- 
gencji zaczęła słę tworzyć dopie- 


ro po wojnie, a ci, których po mia, 
stach nazywają Albańczykami, są, 


poprostu drobnymi kramarza: 
lub handlarzami jarzyn. Jako ta- 
ko zorganizowany handel już nie 
jest w rękach Albańczyków, lecz 
w rękach Serbów, Bułgarów, Gre 
ków i Turków Oraz w rękach za. 
granicznych koncesji. 

Hermann Wendel, jeden z naj- 
lepszych znawców Albani, pisze 


|l Albania wczoraj 


isiaj 

w 1932 raku: „Albania znajduja 
się dzisiaj w tym samym stanie, 
w jakim trzy pokolenia ludzkie 
wstecz znajdowało się Czarnagó- 
rze, kiedy to książę biskup Piotr 
H Petrowicz w oparciu o plerw- 
szą kadrę ludzi piszących oraz o 
pierwsze zalążki regularnego woj 
ska z bezwzględną brutalnością 
przystąpił do rozbijania organiza- 
cji szczepowej, da zniesienia pra* 
wa zemsty i do zastąpienia ga 
państwowym ustawodawstwem, 
do przeistoczenia wolnych szla. 
chetków w płacących podatki pod 
danych, a wreszcie do zastąpienia 
dawnej konstytucji wyrażnym cen 
tralizmem w postaci „oświecone- 
go despotyzmu”, który zawierał 
więcej despotli, niż oświaty, Wię= 
cej nie zdzialał w Albanii Zogu, 
raczej mniej”. 

Dla utworzenia jakiejś si- 
ły wykonawczej, potrzebował Zo* 
gu przede wszystkim pieniędzy i 
sprzedał się temu, kto mu najwięs 
cej ofiarował. A tym był Mussofi- 
ni. 

Uprzywilejowane stanowisko w 
Albanii znaczyło tyle, co bezwa* 
runkowe opanowanie cieśniny Q- 
tranto, zagrożenie Grecji od pół» 
nocy, a Jugosławii z flanków. 

Mussolini płacił. Albania stawa 
ła się zaliczkowym państwem. Za 
gu rządził od Jednej pożyczki do 
drugiej. Za ta Włochy otrzymały 
monopole gospodarcze na admini 
strowanie, a wreszcie na organi” 
zowanie armii o sile 20 tys. ludzi 
na stopie pokojowej. 

Na Wiochy przypadła połowa 
całego przywozu, włoskie towa- 
rzystwa nabywały iereny pod o- 
sadnictwo; w szkołach — tam 
gdzie istniały — język włoski m 
chodził za drugi język krajow. 
Włoskimi są koleje albański diu- 
gości 80 kilometrów, jak również 
74 kilometry gazociągu do portu 
w VWalonie. W Albanii bowiem od 
lał wydobywa się tak pożądana 
przez państwa osi naftę. Pozosta- 
ły wywóz ogranicza się do wełny, 
skór, tytoniu i oliwek. 

Bilana handiowy tak przed Zo“ 
gu, jak i przy nim, pozostawał 
stale beznadziejnie bierny. Przy- 
wóz broni q maszyn oraz rozbii- 
dowa stolicy pochłonęty wszystkie 
pożyczki. Budowano szosy, ale 
przede wszystkim o znaczeniu Stra 
tegicznym, obliczone na zaałako” 
wanie Jugosławii. Powstawały lot 
niska 1 porty wojenne. 

Postępy porobiono w dzledzinie 
rozbrajania szczepów, nikt jednak 
nle wie, Ile broni udało się ukryć. 
Człowiek z rewolwerem zatknię. 
tym za czerwonym szerokim pa- 
sem tkanym albo ż karabinem za” 
rzuconym na piecy, należy już 
JES do przeszłości, wyjąwszy pe 
IE liczbę ludzi wprzywilejowa- 
nych, którym pozwołom zacho- 
wać dawny zwyczaj. 

Za to malaria i hies, brak leka 
rzy i lekarstw, nędza I niedosta. 
teczne odżywianie słę mas pozo- 
stały po staremu. 


Zyrandol 


OSOBY: 

Gerda Wagenfiihr, zora inży- 
niera; 

Urszula Wagenfiikr, jej erwa- 
kierka, żona urzędnika pocztawe- 
go, kierowniczka dzielnicy Kobiet 
narodowo - „ocjalistycznych*; 

Jakub Mayer, właściciel składu 
lamp; 

Klose — monter. 

Rzecz dzieje sie w jednym z 
większych miast na wschodzie 
Niemiec, na wiosnę 1938 r, 


I ODSŁONA: 
W sklepie Jakuba Mayera- 

Gerda Wagenjakr: Zostanę więc 
Przy tym życandalu. Im więcej 
ma się przyglądam, tym bardziej 
mi się podoba. Także ampla, któ- 
rg dostałam w prezencie ślub- 
nym, a która była n pana kupio- 
ua, jest zupełnie nowoczcena. Mój 

mąż bardzo aię ucieszy, 
Jakub Mayer: Dobrze, że się 
pani zdecydowała, omal że nie 
„gprzedałem tego pająka (z waha- 


miem). Ala mnszę uprzedzić. 
jest pani w sklepie żydowskim... 

Gerda Wagenfiikr: Wiem do- 
brze, cóż to ma za znaczenie? 
Przecież mogę kupować, gdzie mi 
się podoba. Nikt nie ma tu nic do 
gadania. 

Jakub Mayer: No, dobrze. Czy 
mam kazać założ: 
tychmiant zapiszę adres 

Gerda Wagenfihr: Najlepiej w 
środę. Mieszkam na Dworcowej 
nr. 9, drugie piętro. 

Jakub Mayer (notuje): Może 
pani być pewna. 

II ODSŁONA. 

W domu na Dworcowej Nr. 9. 

Monter Klose przychodzi obju- 
czony żyrandelem. Myli się i 
dzwoni na pierwszym piętrze do 
Urszuli W agenfiihr. 

Klose: Wageniūbr! Więc do- 
brze, a myślałam, że to wyżej. 

Urszula Wagenjiihr (otwiera): 
Czego pan sobie życzy? 


Klose: Przychodzę z żyrando- 
tem 


Urszula (zdumiona): Co za ży- 
randol? O niczym nie Wiem. 

Klose: Ależ, pani Wagenfiihr! 
Przecież go pani przedwczoraj u 
naa knpiła. 

Urszuła: Ja? Gdzie? 

Klose: W składzie lamp Jakuba 
Mayera. 

Urszula (z oburzeniem): Ja, w 
ARa a CE n 10 
dową „soejalistką“, Jak można sa- 
bie pozwolić na podobne oszczer- 
stwa? Mój mąż jest wyższym m 
rzędnikiem pocztowym. Nie po- 
trzebuję chyba więcej nie doda- 
wać! 

Klose (zmieszany): A może w 
tym domu mieszka jeszcze jedna 
pani Wagenfiihr? 

Urszula (niechętnie): O piętro 
wyżej. Tam mieszka moja zwa- 
gierka. Pa niej można się wazyet- 
kiego spodziewać, 

Klose bierze znów na ramię ży: 
randol i idzie na drogie piętro. 

II ODSŁONA. 
W mieszkaniu Gerdy Wagenfiikr. 


Klose: No, tu dopiero trafiłem: 
Gdzie ma wisieć pająk? 


Gerda: W bawialni. Niech się 
pan możliwie szybko uwinie. 

Klose pracuje. Po pół godzinie 
pokój jest pięknie oświetlony. 

Gerda: Znakomicie. Zawsze mó: 
wiłam, że n was są najpiękniejsze 
lampy. 

Klose żegna się. Równocześnie 
rozlega cię ostry dzwonek przy 
drzwiach wejściowych. Gerda o- 
twiera, wchodzi jej szwagierka. 

(irszula  Wagenfiikr: Gerdo, 
Gerdo! Co za nieszczęście! Kupi- 
łaś lampę u Żyda Mayera. Ta mo- 
że cię.drogo koeztować! Ja, jako 
kierowniczka organizacji kobiet 
maradowe-,„socjalistycznych* ma- 
szę puetąpić zgodnie ze swym za- 
patrywaniem. Jeżeli nie postarasz 
się, zwrócić żyrandola, hędę mu- 
siala zawiadomić zwierzchnika 
twego męża. Popełniłni wohec 
Henryka przestępstwo. Dopiera od 
sześciu tygodni ma jako tako lep- 
szą posady, a teraz z twojej winy 
może ją strscić. 

Gerda (zrozpaczona opada na 
krzeułe): Nie uczynisz chyba te- 
go? Ohiecnję ci atanowcza, że ka- 
żę lampę odesłać. 

Urszula: Nie ufam twym obie- 
tnicom, Jesteś _ nieobliczalna. 


Chodź zaraz ze mną na pocztę i 
zatelefonuj w mojej obecności da 
tego Żyda. 

Gerda ubiera się szybko i wy- 
chodzi z Urszulą. 


IV ODSŁONA. 
W kantorze składu Jakuba Maye- 


ra. Dzwoni telefon. 


Jakub Mayer (zdejmuje stu 
chawkę): Skład lamp Jakuba 
Mayera. Kio mówi?? A, pani Wa- 
genfiihr? Czy lampa dobrze wi- 
si, — ca? — Pani nie wiedziała, 
że 1a sklep żydowski. Przecież 
specjalnie zwróciłem pani na to 
uwagę. Sześć razy była pani u 
mnie, zanim aię zdecydowała. — 
Pani obstaje, shy zabrać lampę?— 
Dobrze, jak sobie pani życzy... 

(Potrząsn głową i odkłada słu- 
chawkę Po pół godzinie zjawia 
się Gerda Wagenfihr). 

Gerda: Och, kochany panie 
Mayer, jak mi strasznie przykra. 
To moja szwagierka zaciągnęła 
muie do telefonu. Jest jakąś kie- 
rowniczką w partii. Niech pan 
pomyśli, co hy było, gdyby mój 
mąż stracił posadę! Ale co zrobi: 
my, bo ja chcę koniecznie mieć 
ten żyrandal. 


Jakub Mayer: Hm, hm. Nie po 
winna się pani narażać, Każę 
zdjąć lampę. 

Gerda  (uradowana): Mam 
myśl! Ale przede wszystkim, pro- 
szę oto pieniądze. Mimo to, każe 
pen jutro rana zdjąć żyrendol. 
P-każę sawagierce, że juž go nie 
ma, Po tym miech go pan dobrze 
zapaknje. nataralni w papier bez 
firmy, i prześle do paczkarni na 
dworu mnie zaś odefśle kwit. 
Odbiorę sobie za kilka dni, a 
szwagierce powiem, że kupiłam 
w aryjskim sklepie. 

Jakub Mayer: Spełnię pani ży: 
czenie, Ale wówczas będzie pani 
miała jednak żydowskie światła 
w mieszkanin... 

(Ze śmiechem żegnają się). 


EPILOG. 

Po dwóch dniach Jakuh Mayer 
przyjął oferię aryjskiego konkn- 
renta. Za Śrnieazną cenę przeszedł 
w jego ręce wyrobiony interes 
Nazywa siç teraz: Niemiecki dom 
swiatla Fryderyka Wilhelma 
Schneidera, dawniej Jakuba Ma- 
yera, znany od dawna ze swej spe- 
cjalności. 

(„Neuner Vorwarts“). 


Nazwa pieniądza metalowego 
(moneta) pochodzi od imienia 


BOGINI RZYMSKIEJ JUNO 
MONETA, 


której świątynia stała na Kapi- 
tolu. W przylegającym do świąty- 
ni budynku należącym do na wpół 
legendarnych Maulinów, w sto lat 
później założono warsztat, gdzie 
wybijano pierwsze srebrne denary 
rzymskie. Zarówno dom ten, jak 
i świątynia zostały oddane pod o- 
piekę bogini Junony Moneta, która 
miała czuwać nad skarbami przy- 
wiezionymi z Italii południowej, a 
złożonymi w podziemiach obu bu- 
dynków. Nazwa hogini przeszła 
później zwyczajowo na warsztat 
i produkowane w nim wyroby. 

Pienlądzę metalowe datują się 
jednak z okresu znacznie wcześ- 
niejszego, ba 


Z VI WIEKU PRZED NAR. CHR. 


W dawnej Lidii, znajdującej się 
pod panowaniem Persji — król 
Dariusz wybijał monety, zwane da- 
rejkami. W Grecji pomiędzy wie- 
kiem VII a V przed Chr. produko- 
wano monety stemplowane obu- 
stronnie. Monety bizantyjskie mia- 
ły formę miseczkowatą. Dawne 
pieniądze byly pełnowartościowe, 
to znaczy, że nazwa pieniądza od- 


$ystemy pieniężne w dawnych wiekach 


Kiedy powstały pieniądze 


iakie otrzymały nazwy i jaki miały kształt 


powiadała wadze i 
metału. Dopiero od czasów rzym- 


kombinacje pieniężne, polegające 
na obniżeniu wartości pieniądza, 
przez mieszanie metalu cenniejsze 
go z mniej wartościowym. 

TO BYŁ POCZĄTEK PROCESÓW 
DEWALUACYJNYCH I INFLA- 
CYJNYCH, 
które później coraz częściej po- 
wtarzaly się w historii. Na ogół 
monety metalowe miały kształt ma 

łego krążka. 

W niektórych państwach jed- 
nak, jak w dawnej Moskwie czy 
Skandynawii monety były wykra- 
wane w rozmiarach znacznie więk- 
szych i nie zawsze posiadały 
kształt okrągły. W Szwecji znale- 
ziono bardzo wiele monet, zwa- 
nych „klipping“, były to kwadra- 
towe kawałki metaiu znacznie wię- 
kszych rozmiarów, niż spotykane 
na ogół pieniądze metalowe. 

W POLSCE PRZEDHISTORYCZ- 
NEJ PIENIĘDZY METALO- 
WYCH NIE UŻYWANO. 

Kupowano srebro na wagę, pła- 
cąc biżuterią lub pieniędzmi arab- 
skimi, które się dostawały do Pol- 
ski za pośrednictwem Normanów i 
Wikingów. W X wieku pojawiły 


EG MÓDL 


Kto najwięcej zarabia w Ameryce 


Ministerstwo Finansów Stanów 
Zjednoczonych A. P. ogłosiło wiel 
ki raport na 1132 stronicach o su- 
mach wypłaconych w ciągu ostat- 
niego roku rozmaltym dyrektorom 
przedsiębiarstw, aktorom filmo- 
wym, hokserom i t. d. 


Ota kilka cyfr, zapożyczonych z 
tego raportu. Dla łatwiejszej œ 
rientacji podajemy sumy w alo 
tych: Louis Mayer, producent fil- 
mowy — 6 milionów zł., Greta Gar 
ba — 2.500.000, Thomas Wattson, 

" przemysłowiec — 2.000.000, Joan 
Crawford — 1.800.000, W. Gifford, 
naczelnik telefonów w Nowym Jor 
ku — 1.800.000, Clark Gable — 
1.500.000, Claudette Colbert — 
1.200.000, W. Knudson, prezes To- 
warzystwa General Motors — 
1.500.000, William  Faweli 
1.100.000, Gary Cooper—1.080.000, 
Kay Francis — 1.050.000, Sonia 
Henle — 1.000.000 złotych. 


Zaznaczyć należy, że magnat pra 
gowy, Randolph Hearst, doszczęt- 


nie zrujnowany, zarobił jednak, ja 
ko dziennikarz, ponad 2.500.000 mi 
liona złotych. Ponad 50.000 osób 
zarobiło w Stanach Zjednoczonych 
w ciągu roku po 800.000 zł. 


tyle zawierała | się pieniądze 1ewamkwgr cesarza | 
| Ottona i miasta Kolonii, 
skich Cezarów datują się pierwsze | 
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Zjawisko 


watarinm poznańskim. 


sk deme komunikuje: 


whrew dawnym poglądom, 


komety śledzane są tylko jaka 


uczonego polskiego. 
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Jak donosiliśmy, w gwìazdozbiorze Andromedy pojawila się 
wyjątkowo jasna kometa, widzialna gołym okiem. 

Odkryta ona została przez Hassella w Norwegii, Ohserwata- 
rium w Oslo zawiadomiło centralę astronomiczną w Kopenha- 
dze. Odkrycie zoslało potwierdzone przez szereg obserwatorów 
zmgranicznych i polskich. W dn. 18 kwletnia w godzinach wie- 
czernych pojawienie się komety zastało potwierdzone w obser- 


W Krakowie dostrzeżona ją w dn. 19 kwietnia przed świtem, 
nisko na póbiocnym wschodzie. 

W następuych dniach dokonano szeregu obserwacyj wizuńl- 
nych i fotograficznych komety w uniwersyteckim  obserwata- 
rium w Warszawie, oraz wysokogórskim obserwatorium w Czar- 
sara.  Ohserwatorium warszawskie, 


kla jest dostrzegalna bez trudu gołym okiem, ma barwę 
żóltawą, jasność jej zdaje się maleć. Wykazuje warkocz długo- 
ści 12 pozornych tarcz księżyca. Biegnie szybka poprzez gwia- 
zdozkiory Andromedy I Perseusza. W Polsce jest widziana nie- 
mal w ciągu całej nocy ponad północnym horyzontem. 

dak wynika z badań widmowych, dokonanych w Niemczech, 
w skład komety wchodzi m. in. 

Obserwatorium krakowskie w związku z ukazaniem się ko- 
mety przypomina, że Stanisław Lubieniecki już w r. 166% wy- 
kazał w swnim wielkim dziele historycznym o kometach, że 
te wędrowne ciała niehleskie nie 
zwlastują bynajmniej groźnych wydarzeń, jak wojna, mór, po- 
żogi i t. d Śmiała ta myśl Lubienieckiego zwyciężyła 1 dzisiaj 


tym ciekawsze, że niespodziewane, W owych czasach ten pogląd 
Eubienieckiego hyt pionierski i świadczył o wybitnej śmiałości 


W ogóle w średniowieczu bicie 
| pieniędzy było wyrazem 


na niebie 


M LUJL LL LU 


uzupełniając poprzed- 


cjan. 


interesnjące fenomeny natury, 


UD 


SAMODZIELNOŚCI 1 NIEZAWI- 
SŁOŚCI GOSPODARCZEJ 
1 POLITYCZNEJ. 

Monety bili królowie, książęta i 
biskupi. Nagromadzenie różnych 
rodzajów monet, pastoraiek, dena- 
rów powodowało zamęt pieniężny 
i gospodarczy, przyczyniając się 
stale do obniżanie wartości pie- 
niądza. 

Okres tak zw. denarowy w Pol- 
sce trwał od wieku X do XIII. Po- 
wszechnie była stosowana zasada 
monometalizmu, pieniądze bito tyl 
ko ze srebra i tylko w jednej for- 
mie, jak grosze. Wszystko to wy- 
nikało 
Z BRAKU SYSTEMU PIENIĘŻ- 

NEGO, 

który został uregulowany dopie- 
ro za panowanie Kazimierza Wiel- 
kiego w XIV wieku. Pierwszy sy- 
stem polegał na tym, że 

PODSTAWOWA JEDNOSTKA 

MONETAKNA BYŁ GROSZ, 

równający się dum  pólgra- 
szom, z których każdy miał z ko- 
lei wartość 6 denarów. Nazwa 
„grosz“ pochodziła od wyrazu 

GROSSUS — GRURY 

w odróżnieniu od dawnych cien- 
kich monet, wycinanych z niezwy- 
kle cłenkiej blachy. Za Ludwika 
Węgierskiego w Polsce pojawiły 
się dukaty złote i szelągi miedzia 


ne. Potem zaś zaczęta używać ma 
nety zwanej ternarem, równającej 
się trzem denarom. Brak drob- 
nych pieniędzy, wartości połowy 
lub ówieci najdrobniejezej jednost- 
ki monetarnej powodował, że srs- 
ląg lub denar łamane, stąd naxwa. 
„ZŁAMANY SZELĄG". 

Najstarsze mennice państwowe 
w Polsce znajdowały się w Kali- 
szu, Gnieźnie i Wrocławiu w dzie- 
Slątym wieku. W czasach później- 
szych niektóre miasta, jak Toruń 
czy Gdańsk, miały prawo bicia 
własnych monet. 

Za czasów Zygmunta Starego, a 
więc w XVI wieku pojawił się du- 
kat złoty. W tym samym okresie 
nastąpiło przejście da bimetalizmu, 
przy czym dopasowano pieniądze 
do obiegu międzynarodowego We- 
diug parytetu złota. Tej samej po- 
lityki trzymał się Stefan Batory, 
ustanawiając 

DWOJAKI SYSTEM PIENIĘŻ- 
NY: 

dukatowo - talarowy w obiegu 
z zagranicą i groszowy w obiegu 
wewnętrznym. Do Jana Kazimie- 
rza nie byla w Polsce monet obie- 
gowych miedzianych. Dopiera tru- 
dności finansowe przyczyniły mię 
do powrotu do miedzi. W ogóle na- 
mnożyło się wiele nowych monet, 
jak krucierze, orty, półtoraki itd. 


Największą troską wszystkich 
bibliotekarzy było zabezpieczenie 
cennych i rzadkich dzieł przed zni- 
szezeniem lub kradzieżą. Z dru- 
giej strony należało dążyć da jak 


Wojska japońskie utknęły na niezmierzonych obszarach Chin 


Wpłonących Chinach 


ginie słopniowo cała potega państwa Wschodzącego Słońca 


Wiele miesięcy już minęła od za- 
jęcla Hankou i Kantonu przez woj 
ska japońskie. Od tego czasu ak- 
cja Japończyków, poza zajęciem po 
zycji na zachód od Hankou w odle- 
złości okolo 150 kilometrów, oraz 
obsadzeniem pewnych punktów na 
pobrzeża wyspy Hainan, utknęła 
na martwym punkcie. W tym sa- 
mym okresie czasu nie ustała ani 
na chwilę ożywiona akcja party- 


W miasteczku Seremangć * jò 
błiżu Metzu wydarzył się niedawno 
wstrząsający wypadek. 54-letni 
Albert Hofman został tknięty pa- 
raliżem w chwili gdy siedząc na 
krześle obok łoża swego ojca, rów- 
nież sparaliżowanego 80-letniego 
staruszka, czytał mu wiadomości 
z gazety. Wskutek anewryzmu ser 
ca śmierć nastąpiła na miejscu. Nie 


Postępy 


Profesor Manne Sieghahan, © 
czony szwedzki, laureat nagrody 
Nobla, skonstruował niezwykle 
precyzyjny aparat, z którego po- 
mocą na tafli szklanej mażna wy- 
kreślić do 400.000 linii, między któ 
rymi odległość wyniesie mniej, 
jedną tysiączną część milimetra. 
Maszyna ta ma być używana przy 
badaniach spektroskopijnych w In- 
Stytucie Fizyki Eksperymentalnej 
przy Szwedzkiej Królewskiej Aka- 
demii Naukowej w Sztokholmie, na 
ezcic którego stoi profesor Sieg- 
babo. 

Uczony pracował nad budową 
məszvny od czasu objęcia stanowi- 
ska w nowootwartym Instytucie w 
1937 roku. Wszystkie części apa- 
tetu zostały wykonane przez me- 
chaniza Instytutu, według rysun- 
ków profesora. Konstrukcja áru- 
by 40 «m, długości, zajęła dwa mie 
. 


szczęśliwy sparaliżowany ojciec 
przeleżał 5 dni abok zwłok swego 
syna zanim sąsiedzi, zaniepokojeni 
nieobecnością Alberta, nie uwolni- 
li starca z tragicznej sytuacji. Sta 
ruszek przejął się nieszczęściem 
do tego stopnia, że musiano go 
przewieźć do lecznicy dla nerwowo 
charych. 


siące, ale jest też ona najbardziej 
precyzyjną na świecie. Jedyny a- 
parat, mogący się równać z apara- 
tem prof. Sieghahna, znajduje się 
w Narodowym Laboratorium Fi- 
zycznym w Anglii. Maszyna taka 


niż | jest bardzo kosztowna. Podobny, 


choć mniejszy aparat, zhudowany 
dla Laboratorium na Mount Wil- 
son w Stanach Zjednoczonych, ko- 
sztował 50.000 dolarów. 

Aparat Siegbahna jest bardzo 
wrażliwy na zmiany teraperatury. 
Dopuszczalna zmiana temperatury 
wynosi zaledwie jedną setną stop- 
nia. Aparat ustawiono na podsta- 
wie, która spoczywa bezpośrednio 
na fundamencie gmachu. By za- 
pobiec wszelkim wstrząsom funda- 
ment skonstruowano z różnej gru- 
bości pokładów cementu, fileu, pia 
sku i korka, wpuszczonych w ska 
lę na głębokość trzech metrów. 


zanckich oddziałów chińskich, 
wet na adcinkach tak addalonych 
ad linii frontu, jak linia kolejowa 
Tientsin — Pekin, oraz wzmogła 
się znacznie działalność regular- 
nych wojsk marszałka Ozang-Kai- 
Szeka, które zdołały przez ten czas 
względnego „wypoczynku“ okrzep- 
nąć i zreorganizować się. 

W chwill obecnej pod okupacją 
wojsk japońskich znajduje się pra 
wie polowa obszaru (okolo 41%) 
republiki chlńskiej. Japończycy zaj 
mują calkowicie następnjące pro- 
wineje: na północy : Czahar, Śni- 
jnan, Hopei, Szantung, Szansi, w 
centrum: Kiangsu i Anhuei. Ponad 
to pod japońską okupacją znajdn- 
je się większa część prowineji Ho- 
nan i niewielki pas prowincji Hu- 
pe w Chinach centralnych, oraz 
część prowincji Czekiang, Kiangsi 
1 Kuangtung w Chinach południo- 
wych. 

Qgólem obszar znajdujący się 
pod japońską okupacją zajmuje o- 
kało 1.505.700 mtr. kw. powierzch- 
ni, co równa się pranie 47% tery- 
torium, będącego nadal w posia- 
daniu rzędu narodowego Chin. Lu- 
dmość okupowanych terenów wy- 
nosi około 170 milionów osób, czy- 
N ok. 36% ogólnej ludności Chin. 
Oczywiście, ta pozycja jest bardzo 
sejm. gdyż nie sposób ustalić 
Shai ogólnej liczhy nchońź- 
ców z okupowanych terenów. We- 
Atag przybliżonych obliczeń ok. 30 
milionów Chińczyków apuściło miej 
sce swego stalega zamieszkania, 
przeniósłszy się w xłąb Chin, hądź 


na- |do koncesji 


cudzoziemskich w 
Szanghaju. da Hongkongu i portu 
portugalskiego Macao. 

W skali porównawczej Japończy 
cy zajmują obecnie w Chinach prze 
strzeń czterokrotnie większą ad 
Polski, ogółna zaś rozciągłość from 
tu japońskiego wynosi 2975 klm., 
czyli cztery razy więcej, niż linia 
frontu zachodniego z okresu woj- 
ny światowej 1814 — 1918. 

Z siedmiu największych i najwa 
źmiejszych miast chińskich, który- 
ama: m północy — Pekin i Te 
tsin (prowincja Hopei), 54 wad 
dzie — Szanghaj, Nankin (grew 
Kiangsu), w centrum — Maska 
(prow. Hape), na południu — Kae 
ton (prow. Kuangtung), na zars- 
dzie — Czungklng (prow. Bevers» 
an), jedynie to ostatnie miasto jest 
w posiadaniu rządu chińskiego. 

Pięć prowincji,  reprezentowa- 
nych. przez te miasta, pałączone sa 
dwiema najważniejszym miami 
komunikacyjnymi Chin, przecina- 
jącymi się pod Hankou: zachodnia- 
wschodnia arteria rzeczna Jangse- 
kiangu i północno - wschodnia ar- 
deria rzeczna Jangsekiangu i pôl- 
nacno - wschodnia linia kolejowa 
Pekln — Kanton. Z siedmiu wy- 
mientonych miast Ozungking, Han- 
kon i Nankin leżę nad Jangtsekian 
giem, Szanghaj zaś, chociaż nie le 
ży bezpośrednio nad tą rzeką, lecz 
nad jej dopływem Huangpu, od- 
grywa rolę porin dla jej całego 
dorzecza. 

Zasadniczo Japonia osiągnęła 
swoje cele strategiczne i ekonomi- 


6 
„Potomek 


Szczyt naiwności pobili turyści, 
przeważnie amerykańscy, w Alek- 
sandrii, którzy pewnemu wydrwi- 
groszowi uwierzyli, że jest on da- 
lekim potomkiem faraona Ramze- 
sa I-go. Oszust okazywał tury- 
stom „oryginalne“ dokumenty, 
|slaaae na papirusie z dokładnym 


podaniem genealogii rodzinnej, z 
której wynikało, że wielki Ramzes 
był w prostej linii jego protopla- 
stą. Oszust zdołał wyłudzić od a- 
merykańskich turystów około 30 
tys. piastrów. Skazano go na 3 la- 
ta więzienia. 


czne, a częściowo polityczne i naj- 
woa chętnie hy poprzestała na tych 
zdobyczach, gdyby nie nlengięte 
sianowisko rządn Czang - Kal - 
Szeka, który z godną podziwu sta- 
nowczością odrzuc wszelkie wa- 
runkl pokoju, wysuwane przez Ja- 
ponię, póki japońskie wojska oku- 
pują Chiny. Frzypomina to znane 
przysłowie „złapał kozak tatarzy- 
mn, a tatarzyn za leb trzyma”. 


najszerszego udostępnienia rad- 
kich manuskrytów i t. p. uczonym 
i pisarzom dla ułatwienia ich pra- 
cy naukowej czy literackiej. 

Problem ten rozwiązały w spo- 
sób niezwykle pomysłowy zarządy, 
bibliotek w Berlinie, Frankturcje 
nad Menem i Wroclawiu. Ze wazy 
stkich cenniejszych manuskryp- 
tów i stronic wartościowych dział 
zrobiono fotograficzne odbitki, 
które każdy uczony moża dominé 
lub wypożyczyć za minimalną opie 
tą i odczytać je w domu lub w swej 
pracowni przy pomocy odpowied- 
niego aparatu projekcyjnego. Dla 
uchronienia biliony x negmtywem 
dziela przed zniszczeniem, przecho 
wuja się je w specjalnie da tego 
przygotowanych puszkach, zahez- 
pieczających przed wilgocią, pyłem 
i reharreem. 


Najmniejsze państwo na świecie 


Nie jest nim, jak się ob azuje, 
ani Andora, ani San Marina, ani 
Liechtenstein, ani Monte Carlo. Ty 
tuł do najmniejszego państwa na 
Świecie posiada mała wysepka La- 
pao, położona w grupie wysp po- 
hidniowych na Oceanie Spokojnym. 
Do niedawna jeszcze wysepka ta 
była własnością rządu amerykań- 


skiego, od którego odkupił 
Szkot, Mac Alleister. Nowy e: 
ciciel „panuje“ nad 16 tubylcami, 
których przodkowie należeli jesz- 
cze do kanibalów, potomkowie ich 
żywią się natomiast roślinami. 

Biały władca wyspy może więc 
spać spokojnie — tubylcy go nie 
zjedzą. 


Kształcenie 
bezrobotnej młodzieży 


Od kilku lat północna = «wee 
kie gminy górnicze dążą do kształ 
cenia bezrobotnej młodzieży w roz- 
maitych zawodach, celem znalezie- 
*a dla niej pracy. 

Pięć lat temu miasta górnicze 
Kiruna i Jukkasjaryi w szwedz. 
kiej Laplandii, gdzie górnictwo jest 
właściwie jednym zatrudnieniem, 
a trzy miesiące nocy polarnej wpły 
wają na młodzież deprymująco, za 
kupily w środkowej Szwecji, w pro 
wineji Dalarna, majątek rolny, by 
dać możność mlodym bezrobotnym 
kształcenia sie w innych zawo- 
dach. Majątek liczy 250 akrów 
ziemi ornej. Tu młodzież jest za- 
znajamiana z pracą na roli, a póź- 
niej w warsztatach. Warsztaty o- 
trzymują wiele zamówień. Znisz- 
czone podkozia samochodowe prze- 
rabia się tu na wozy zwykle, wy- 
rabia się łóżka żelazne i półki, wy 
konvwa roboty stolarskie. Kurs 


trwa trzy lata. Chłopey spędzają 
wolny czas według swoich upodo- 
hań, wielką popularnością cieszy 
się sport, otrzymują też niewielkie 
sumy jako kieszonkowe. 

Kolonia ta nie jest pomyślana 
jako schronisko dla bezrobotnych, 
lecz jako eksperymentalna szkoła, 
kształcącz młodzież, która w 
swych rodzinnych stronach nie ma 
nadziei na otrzymanie zatrudnie- 
nia. Kolonia ma swą własną „gieł- 
dę pracy", która dostarczyła za- 
trudnienia 200 osobom. 

Próba powiodła się i jeszcze je- 
dno miasto górnicze w Laplandii, 
Gellivare, zdecydowała się założyć 
podobną kolonię. Nowozałożona ko 
lania da nie tylko możność kształ 
cenia młodzieży z Gellivare, będą 
tem również małe domki z ogród- 
kami dla starych górników, którzy 


zeche aresztę swego życia spędzić 
na wsi. 


Hitler znajduje sie w odwrocie 


Niech teraz wybiera: „pokój czy wojna” 


wTimes* omawiając mowę Hi: 
tera, pisze m. in, ca następuje: 

'©aarami przemówienia Aitlera 
SF narzędziami groźhy, a w in- 
ych zaś wypadkach pozornie co 
najmniej są narzędziami samo- 
obrony. 

W piątek gwałtowna orutorska 
swada, gorący emwcjonalny zapał, 
którym posługiwał się Hitler przy 
ińnych okazjach, były mniej wi. 
dóczne. 

Już ta cecha przemówienia sa- 
mą -przez SĄ stwierdza słuszność 
lezy; ża orędzie Prezydonta Rao- 
senelią Było na czasie, 

Hisler jest w defensywie. Pod. 
stawami ruchu narodowo, socjali- 
stysznega” i władzy Hitlera są 
rzakome „sromotne postanowie- 
nia“ traktatu wersalskiego i dla- 
tego też stanowiły one podstawę 
wywadów kanclerza. 

Stwierdzając, że kluczowym 
zdzniem przemówienia było to, 


w'którym kanclerz oświadczył, iż 
nie podjął żadnego krokn, Który- 


by narmzył prawa innych, „T: 
mes“ zapytuje: Jakże jest moż 
wym, aby slowa ta byly wypowie- 
dziane przez czławieka, który zni- 
szczył walność Czechosłowacji. 
Hitler żądał od świata, aby wie- 
rzył, że Niemcy mogą sobie ro- 
dejé prawa historyczne da prze- 
kreilenia Niapodleglości Czechów 
i rządzenia nimi wbrew ich wali 
jako obywatelumi drugiej klasy. 
Cała dotychczasowa linia poli- 
tyczna W. Brytanii, jej wmiarko- 
wanie i chęć  konstraktywnej 
współpracy, jej dobra wola do- 
wódzą nonsen*owności twierdzeń a 
rozwiyśliym wrogim stanowisku 
W. Brytanii, którym Hiller uza- 
sadnia zerwanie brytyjeko-nie- 


mieckiego układu morskiego. W. 
Brytania maža sobie na to pożwo- 
lić, aby nie przejmować się zbyt: 
no tym zerwaniem, doskonałe 
wiedząc, że nie brytyjska polity- 
sa zniszczyła podstawy tego ukła- 

Hitler wskazuje na swoje pro- 
pozycje wohee Polski, jako do- 
diw „czystości* swych intencyj 
we Wschodniej Europie. 

Dlaczego więc odrzucili Polacy 
tę „wspaniałą! propozycję? 

Największy bląd, jaki przez za- 
jęcie Czech dyplomacja niemiec 
ka popełniła sd czasu wojny, błąd 
równie wielki, jak im szja Bel- 
gii, stanowi barierę w paprzek 
każdej drogi da pokoju. Polska 
wcale nie odmówiła rozmów w 
sprawia Gdańska i komunikacji 
przes Pomorze, wprost przeciw- 
nie, ala obecny układ, który zo- 
stał zamącony nie a inicjatywy 
Polski, lecz » niemieckiej, ulega 
zerwaniu. Rozmowy nie są wy- 
kluczane między pokojowa na- 
atrajonymi Niemcami a silną Pol- 
akg, ale sprawy te nie mogą hyć 
załatwione na jakichkolwiek in- 
nych warunkach, zaś fakty doko- 
nane natrafią na czynny opór za- 
równo ze strony Polski, jak i kra. 
jów, zobowiązanych do przyjścia 
jej z pomacą". 

Świat, a przede wszystkim Hi- 
tler, stoi przed wyborem alho raz- 
mów, albo wiecznego impasu, al- 
bo też wojny, gdyż jest rzeczą pe- 
wng, że nie hędzie wojny, © ile 
Niemcy nie postanowią obalić po- 
koju. 

W. Brytania, jak to niejedno- 
krotnie wykazał Chamberlain, go- 
towa jeat na pokój, oparty na 
wzajemności, zle nie w mniej. 
szym stopnin, niż Niemcy nie zda 


Harmonia 


miedzy Francją a Rumunią 


Mipister, Bonnat przeprowadził 
w sobotę ostatnią rozmowę z min. 
Gaiencu, w czasie której miniater 
francuski wręczył swemu rumuń- 
skiemu koledze insygnia wielkiego 
Krzyża Legii Honorowej. 

Fa rozmowie tej wydana nastę- 
pujący oficjalny komunikat: 

W czasie swego przejazdu przez 
Paryż rumuński minister spraw 
zagranicznych Gafencu przepro- 


wadził szereg rozmów z premie- 
reni Daladier i ministrem spr. 
zagr. Bonnet. Rozmowy te pozwa- 
lily na poddanie dokładnemu zba- 
daniu wszystkich zagadnień, doty 
czących stosunków francuska - ru 
muńskich oraz utrzymania pokoju 
europejskiego. Ministrowie wyra- 
zili zadowolenie 3 doskonalej iden 
życznodoł swych poglądów. 


Głos Polaków z Kanady 


Stana w obronie Polski i Anglii 


W Toronto odhył się wielki 
wiec polski, na którym byli obec- 
ni-przedstawiciele wszystkich or- 
ganizacji. 

Przyjęto rezalucję, stwierdzaję- 
* že Polacy Kanady gotowi s3 w 


razie potrzeby stanąć w obronie 
Polski i Wielkiej Brytanii. 

Odpia rezoiucji przesłana pre- 
mierowi Kanady p. Mackenzie 


King. (PA'L). 


Akcja Anglii na Bałkanach 


Brytyjska delegacja gospodar | 
cza pod przewodnictwem Leith; 
Rossa, znajdująca się obecnie w | 
Bukareszcie wyjedzie w tych 


dntach do Aten, celem omówienia 
szeregu gospodarczych zagadnień, 
interesujących W. Brytanię | 
Grecję. (PAT.) 


Nowy krążownik niemiecki 


W Hamburgu przekazany został i 


- marynarce wojennej nowy okręt ma- | 


rynarkt wojennej Rzeszy, krążaw- | 
nik „Admiral Hipper". Jest to pierw- 
Szy z serii krążowników pancernych 


a wyporności 10 tys. ton. Z serii tej 
wypuszczone będą na wodę jeszcze 
4 jednostki. Ponad to 5 znajduje się 
w budowle. (PAT.). 


Holandia zule sie zagrożona! 


* Grupa dziennikarzy w towarzy- 


j 


| 


A 


stwie oficerów zwiedziła pogranl- 
cze Holandii, celem zapoznania się 
e stanem urządzeń obronnych. 
Stwierdzono, Że od strony wschod 
miej i południowej prowadzone są 
i w nocy prace nad forty- 

ikacją granic. Na drogach wznie- 
siona zagrody. Dziennikarzowi po 
kazano liczne gniazda karabinów 


maszynowych oraz 
stanowiska dział, Również wybrze 
że marskle Holandii jest stinie for 


zapoR nne 


tyfikowane. (PAT.) 


Czytajcie prase 
socjalistyczna 


ona swoich zobowiązać i swego 
losu na łaskę i niełaskę przewagi 
zbrojeń niemieckich. Brytyjeka 
polityka pozostaje gotowa de od- 
powiedzenia drogą rokowań, do- 
brą wiarą na dobrą wiarę — ale 
dozhrojenie brytyjskie zostanie 
przeprowadzone do końca i zape- 
wni odpowiednie śradki do hono: 
rowania w pełni zobowiązań bry- 
tyjskich. 


„Yorkshire Post" oświadcza: 


„Słowa zdaję się dla Hitlera mieć 
ta tylko znaczenie, jakie on im 


potem nada, a nie mieć żadnego 
awiązku z tym znaczeniem, jakie 
on im nadawał, gdy te słowa wy- 
powiadał. Jeśli mowa zawiera pe- 
wne pozornie pojednawcze nuty, 
to jedyna szansa, iż nuty te sosta- 
ną wprowadzone w czyn, polega 
na tym, ża Niemcy nie żywią już 
żadnej wątpliwości co do istnie. 
nia sił zdolnych da  przeciwstą: 
wienia się agresji, sił w pełni wy. 
posażonych i gotowych stanąć w 
szeregu ber wahania i bez zastrze- 
żeń”, (BAT.). 


FABRYKA WAG 


WEBER, DAHNE i S-ka 


Warszawa, ul. Żytnia 23, tel. 601-26 
fak założenia 1883 
FABRYKA WAG STOŁOWYCH ZWYKŁYCH I UCHYLNYCH, 
WAG DZIESIĘTNYCH, SETNYCH, WOZOWYCH, SAMOCHODO- 
WYCH, WAGONOWYCH, DO WAŻENIA OSÓB, DO WAŻENIA 
NIEMOWLĄT 1 RÓżNYCH INNYCH DLA CELÓW ROLNI- 
CZYCH, TECHNICZNYCH, HANDLOW. ORAZ SPECJALNYCH. 


Argumenty „Fuhrera” 


Korespondent _ dyplomatyczny. 
„Timesa“ pisze, na temat wypowie 
dzenia polska - niemieckiego ukła- 
du o nieagresji. 

Trudno zrozumieć rozumowanie 
Hitlera w tej sprawie. 1) Hitler 
wypowiedział wkład dlatego, że 
Polska nawiązała ściślejsze atosun 
ki z W. Brytanią, a więc z tym 
właśnie mocarstwem, z którym Hi- 
tler — jak oświadczył sam pragnie 
utrzymywać specjalnie przyjazne 
stonuuki, 2) Ośwładcza on, że zmu 
szony był da zerwania układu, gdyż 
Polska nie chciała przyjąć jego pro 
pozycji, in ymi słowy, ponieważ 
Polska nie chciała pozwolić mu na 


aslnblenie tej wlaśnie +=="rr=a= 
ści, którą Hitler sam w układzie 
tym przyrzekł utrzymać. Doplero 
połowa terminu, na jaki układ = 
stał zawarty, upłynęła, gdy Hitler 
go zerwal. Po pochłonięciu Czech 
I Moraw Niemcy wysunęły w apra- 
wie Gdańska propozycje, które Pol 
ska uznała za nie do przyjęcia. 
Niemcy ohwinieją W. Brytanię, że 
spowadowała nłeugiętość stanowi- 
ska Polaki. W rzeczywistości jed- 
nak, jak oficjalnie oświadczono w 
Londynie wczoraj wieczorem, gWe- 
rancja brytyjska udzielona zosta- 
ła wówczas, gdy stanowisko Polski 
było już wyrażnie zajęte. (PAT-) 


DBAJCIE © SWOJE ZDROWIE 


Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, WĄTROBY przy KAMIKE- 
NIACH Z6ŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, ODEIJANIU SIĘ LUB 


SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, 


stosuje się: „SZWAJCARSKIM 


GORZETE ZIOŁA" Gąseckiego, naturalny łagodny środek przeczyszcza- 
jący, ulatwiający, funkcje organów trawienia, stosowane również przy 
nadmiernej otyłości. 


Fantazje i nietakty hitlerowców 


Prasa niemiecka nsiłuje prze- 
Kkonać społeczeństwo, że mowa 
Hitlera było to b. ważne wystą- 
pienie, z którym świat się liczy. 
Odpowiadając zaś na reprodukcję 
w „Kurierza Warszawskim* obra- 
zów Matejki („Grunwald* i 
„Hołd pruski“ przyp. red.), wi- 
fzi w nich tęsknotę Polski za no- 

4 wojną (1) 1 jej nadzieję, że w 
wyniku wojny Niemcy zmnszone 
byłyby do zgięcia kolana przed 
Polską („Nachteausgake*). 


„Deuteche Allg. Zig.“ mówi o 
rozczarowaniu (7) i wściekłości, 
które zapanować miały w War- 
szawie w reakcji na mowę Hitle- 
ra. Dziennik pisze a „świadomym 
przekręcanin faktycznego stanu 
rzeczy”. 

„Hambneger Fromdenhlatt" 
podkreśla „wielłkoduszność” pro- 
pozycyj niemieckich,  uczynio- 
nych przez Hitlera. Wskarża się 
na sytuację mniejszości niemiec- 
kiej w Polsce (?)- 


Anglia wydala 


Rząd brytyjski wydalił z gra- 
nie W. Brytanii 6 obywateli nie- 
Siieckich Jak4 io TER dE AO 
dzoziemców. 

Wśród wydalonych znajduje 
się również znany dziennikarz 
niemiecki, korespondent „Ese- 
ner National Ztg.“ Rudolf Roe 
sel. Oprócz prowadzenia dziafal- 
ności dziennikarskiej, Rorsel stał 
na ezela specjalnego biura infor- 
macyjnego Partii Narodowo-„50- 


Pielgrzyma do Hitler 


Węgierski premier Teleki wraz 
z małżonką oraz węgierski mini- 
sler spraw zagranicznych Csaky 
przybyli w sobotę z oficjalną wi- 
zytą do Berlina. Złożyli w godzi- 
nach popołudniowych wizytę min. 


Ribbentrap'owi oraz zostali przy- 
jęci przez Goeringa i byli na o- 
biedzie u Hitlera. 


cjalisycznej" i wydawał drukowa- 
ng w Eesse specjalną gazetę nie- 
miecką, rozpowszechnianą w An- 
gli. (PAT.). 


Ukazał się numer 
1-5z0 Majowy 


„JE ZIE 


TREA: Niech żyje I-szy Maja. 
E. Bzerer: Odpowiedź „Kurierowi 
Porannemu. W. Alter: Final epope 
hiszpańskiej, K. Czapiński: Złudze- 
ula a rzeczywistość A. Llplńskd: 
Q ekonomice Niemiec hitlerowskich. 
Deklaracja klubu radnych „Bundu“, 
F, Parecki: Powrót człowieka. A. D. 
Gal: Nowy Napoleon, Ruch zawodo- 
wy proletariatu żydowskiago, He- 
kuba faszystowska. Na widnokręgu: 
28 kwietnia — Dwie konsekwencje. 
— Obrona narodowa wymaga na- 
wrotu da idel wólnościowej. — Bez- 
prawna uchwała. — Cens 30 groszy. 


E OO, 


Przegląd prasy 


Prasa zajmuje się przede wery- 
etkim mową Hitlera. „Kurier 
Polski“ stwierdza ogólnie: 

Mowa Hitlera robi wrażenie 
mowy człowieka, który nzuka 
wszelkich pretekstów, aby spalić 
wszystkie mosty, chroniące Rze- 
szę przed toczeniem mię w 
otchłań wojennaj awantury. 

Układ morskt z W. Brytanią 
został wypawiedziany, przy jedno 
czesnym wznowieniu roszczeń ko- 
leniainych. 

Ręka do zgody, wyciągnieta z za 

Oceanu została brutalnie ode- 

pchnięta, 

Zerwany został most polako- 
niemieckiego porozumienia, 

Wszystko te została przytym 
zaprawione pokojową frazeologią 
t autorytetem Opatrzności, mają- 
esj 4awindczyć e słuszności ro 
szczeń niemieckich, 

A w innym miejęcn w odpo: 
wiedzi na roszczenia niemieckie 
w sprawie „autostrady“: 

Co mię tyczy autostrady przez 
korytarz, ta Polska. byla I jest za- 
waze gotowa na wszystkie uła- 
twlenia komunikacyjne i tranzyto- 
wo dla ohywateli niemieckich przy 
pełnym zachowaniu naszych su- 
werennych praw w stosunku dò 
tranzytowych szlaków, Doświad- 
czenie lat ostatnich pouczyła «4% 
howiem, czym sę takle eksteryta- 
rlalne autostrady i jaki jest ich 
cel. Są one taranem da rozhtjanią 
państw, 


„Warszawski Dziennik Naro- 
dowy”, który jeszcze parę miesię: 
cy temu był nastrojony prohitle- 
rowsko obecnie pisze: 

Wypowiedzenie przez Niemcy 
paktu o niengresji przyczyni się 
tylko! do rozwiania złudzeń, ja. 
kie żywiono w pewnych — me- 
liczńych zresztą — kołach pol- 
skich, ca do możliwośct prowa- 
dzenia polityki w duchu porozu- 
mienia polska - niemieckiego. Zhu- 
dzenia te i próby takiej polityki 
zbankrutowały ostatecznie po 
wczorajszej mawie Hitlera. 
Jeżeli kto uległ tym złudze- 

niom, to poza niektórymi pana: 
mi z ulicy Wierzbowej, hyli re- 
daklorzy „Warszawskiego Dzien- 
nika Narodowego“, 

„Ilustrowany Kurier Codzien- 
ny“ ustala odpowiedzialność Nie- 
mice za dalszy bieg wydarzeń 

Jeśli prawdą jest, co mówi kan- 
clerz Hitler, że wysuwająć znane 
żądania pod adresem Polaki, nie 
myślał o wojnie i że nio miał Sie 
miaru popierać ich siłą zbrojną — 
ta wojny nie będzie. Polska jej 
napewno nie zacznie. Niech się je- 
dnak ani kanclerz Hitler, ani nikt 
inny nie łudzi, że Polska, pa wy- 
powiedzeniu paktu o nieggreaji da 
uśpić się słownym zapewnieniem 
1 przyrzeczeniom i że amniejszy 
swe środkl ostrożności, swe pogo- 
towie fizyczne ł moralne. 

Polska bezpieczeństwo swe opie- 
rala zawsze na swej sile zbrojnej 
i ta siła zbrojna hędzie nadal «e 
szą najlepszą gwarancją. 

Nie od rzeczy będzie teà etwier- 
dzenie, że wartość umowy polako- 
niemieckiej z r. 10834 zmalała nje- 
pomiernie w ostatnich czasach, 
gdy antypolska agitacja Berlina 
ptzekreślała ję w praktyce. 

Z winy Niemiec weszliśmy już 
x okresu pokoju w okrea zbrojne- 
go pogotowia. Od stanowiska, Rze- 
szy zależy, czy z biegiem czasu 
rozpocznie mię normalizacja ato- 
gimków, czy też nastąpi ostate- 
czne ich zakłócenie. 

„Caas“ wyraża przekonanie, że 
na dalszy rozwój kryzysu enro- 
pejakiego mowa Hitlera pozosta- 
nie bez wpływu- Nie zaostrza ona 
wprawdzie sytuacji, ale Wë ma 
daje podstaw do jakichkolwiek 
rokowań. Próba nerwów, konklu- 
dnje „Czas“ hędzie więc trwała 
nadal. Przyczyną tego w pierw- 
szym rzędzie jest fakt, że żadnym 
zapewnieniom Hitlera nie można 
wiyh 

wum beim w kra Ai 
racje, obletnice czy groźny nawet 
kanclerza III Rzeszy — skończy- 
ła się w dniu, kiedy wojaka nie- 
mieckie wbrew deklaracjom | u- 
mowom wkroczyły na teren imme- 
go państwa. Odtąd każde przemó- 
wienie kanclerza Hitlera może 
hyć ea najwyżej materialem dla 
skreślenia sytuacji politycznej, 


a nia stwierdzeniem. da którego 
wszyscy podchodziiiby z tą ubo- 
na fides“, którą dawniej posiadał. 
Do przeszłości już bowiem nale- 
ży ta wiara, którą między innym! 
także podzlelaliśmy, że kancierź 
Hitler reprezentuje politykę Me- 
miecką, a nie politykę, którą zwy- 
kbo określać się młanem „prus 
kiej", że slów 1 deklaracji nie rzu- 
en na wiatr i zawsze ich dotrzy- 
ma. Działaj Świat przestal wie- 
rzyć zapewnieniom, do słów má 
małą, zwykłą tylko. przywiązuje 
wagę; dzisiaj już tylko czyny ma- 
ga świat przekonać a SZCZETOŚCI 
intencji Niemiec. 
„Gazeta Polska" oświadca: 
Polska nie da sobie nic narzut 


wypowiada się jednak za dalszy 
mi rozmowami z „Trzecią” Rze- 
szą: 

Dodać też trzeba, ża przywią- 
zujemy bardzo dużą wagę do me- 
tody stawiania 3 załatwiania 
spraw, które dotyczą naszych In- 
teresów życiowych. Metody nav- 
sków — zapewnić możemy -- BH 
skazane na niepowodzenie. Kto 
chce a Polską rozmawiać, niech 
lepiej Ich nia używa. Rezultatów 
nie qatągnic. Albawiem na nióby 
regulowania czegokolwiek gwat- 
tem Polska, jak każde wzanujace 
się państwo, da taką cdpowiedź, 
któr nakaże nierozważnemu zīž- 
onnek dla Państwa i Narodu Pol- 
skiego. 

Bezcelowe było by namawianię 
nas, abyśmy odstąpił od zazady, 
ża tam, gdzie mają się toczyć dwu- 
stronne rozmowy, mus! być usta- 
lena wapólna linia, odpowiadająca 
interesom 1 godności abu stron. 
Próba jednostronnego załatwienia 
spotka mię a negacją. 

Podobne stanowisko w sprawie 
ewentualnych rozmów polsko-nie- 
mieckich zajmuje „Polska Zbroj 
«i 


Rozmowy takie s4 Mo 


w duchu pałityki palskiej, nazywi- 
Aria z warunkiem, ża byłyby to- 
ezone w odpowiedniej atmosferze, 
bez podnoszenia tonu, bez prosji 
1 baz prób zastraszenia, na a prze- 
da wszystkim m uwzględnieniem 
interesów obu partnerów. Warto- 
by także na wypadek takich rez- 
mów zwrócić uwagę kontrahenta 
na konieczność więkagaj Śclełości 
oraz unikania w grze takich atu- 
tów wątpliwej wartości, jak ewen 
tuaina perspektywa gwarancji 
naszych granie na lat 25, skoro 
wiar ms, że gwarancje kanclerza 
Hitlera nie wytrzymują próby kil- 
u miesięcy. 


W odpowiedzi na mowę Hitle: 
ra „A. B. C“ pisze: 

Ostatnia mowa kancjórzu Hi- 
tlera obllezona jest wyłacznie na 
opinię publiesną Nłemiea. Z treści 
dej wynika niadeniznacznie. $% 
kanclerzowi chodziła o mehłlza: 
cję psychiczną społeczeństwa nle- 
miechiego. Z drugiej zaś strony 
a przekonanie ga, że Niemcy mą- 
ją paść atlarą jakilegoa międzynu- 
rodowego spłaku przeciw nim 
uknutęgo. 

Kancierz Hitler porzucił już 
wszelkie względy dypiomatyczna, 

Jeśli chodzi o Polskg, to Bfor- 
mułował on w apazób urzędowy te 

żądania, które w sposób nieoficjal- 
ny powtarzane były juź od dawna. 
Po oficjalnym ich stormułowaniu 
sytuacja stała się jasno. Odpa- 
wiedź Polski ną te postulaty może 
być tylko jedne—tska, jaka na- 
atapi zawsze, gdy wchodzi w grę 
honor Polski i całość jej granie: 
jedna krótkie żolnierskie słowo: 
NIE! 


SEK 


Komunikat PAT. 
Powrót i aresztowane 


PAT. donesi: W dniu 29 b. m. 
zgłosił się do prokuratury w Kaio- 
wicach Wojciech Korfanty, ukry 
wający się ad kiiku lat zagranicą. 

Na zarządzenie prokuratora, Kor 
fanty został aresztowany | oaadza- 
ny w więzieniu do dyspozycji s%- 
dziega apelacyjnego śledczega da 
spraw wyjątkowego znaczenia w 
Warszawie, który prowadzi prze- 
ciw niemu śledztwa sądowe. 


Kronika krakowska (poika Ponaiska - Pomorska 


Robotnicy i robotnice Krakowa 


W dniu 1 Maja. jak jeden mąż 


ci robotnicy, którzy pracują na pilne potrzeby obrony Państwa, Któ- 
rzy zostaną od porzucenia pracy wyrażnie zwolnieni przez Swe Orf- 


ganizacje zawodowe. 


O godz. 10,30 rano w Domu Z.Z.K. przy ul, Warszawskiej 15/17 


odbędzie się 


porzućcie pracę. Wyjątek stanowia 


Wielkie zgromadzenie Ludowe 


O godz. A wieczorem w sali Teatru Miejskiego wystawiona zosta- 
nie komedia w 4 aktach p .t. „Pan Damazy”. 


W dniu 1 Maja ozdabiajcie swą pierś czerwonymi gwoździkami i 


znaczkiem T. U. R. 


POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA. OKR. IM. IGNACEGO 
DASZYŃSKIEGO W KRAKOWIE. 


RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH KRAKOWA, 
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO. 
QDDZ. IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE. 


ZAMKNIĘCIE KOMUNIKACJI 
AUTOBUSOWEJ z AL. SŁOWAC, 
KIEGO do SZPITALA 
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ, 

Dyrekcja Krakowskiej Miejski 
Kolei Elektrycznej zawiadamia, że 
z dniem 1 maja br. zostaje wstrzy- 
many ruch autobusowy z AI, Słowac 
klego do szpitala Ubezpieczalni Spo_ 
łecznej, odbywający się dotąd dwa 
razy w tygodziu (w niedziele 1 
czwartki) aż da odwołania. 

Na marginesie tego komunikatu 
należy zauważyć, że dyrekcja winna 
podać powody wstrzymania ` ruchu 
autobosów. 


ZAMKNIĘCIE UL, BOCZNEJ DLA 
RUCHU KOŁOWEGO. 

W związku 2 mnjącą się rozpo. 
Gzęć budową kanałów w ul. Bocz- 
nej Podgórskiej i w ul, Bocznej Ska 
wińsklej, zamyka się 2 dniem 1 ma_ 
ja br. te dwie ulice dla ruchu koto- 
wego na czas trwnnia robót kanalo_ 
wych. 


PODKOWY i ZŁOTY KOLCZYK 
DO ODEBRANIA. 

W Wydziale Śledczym przy ul. 
Siemiradzkiego 24 znajdują się po. 
nad 500 kg. nowych podków do pod- 
kuwania koni. Podkowy te są zwią. 
zane drutem po kilkadziesiąt eztuk 
ł pochodzą z. kradzieży z jakiegoś 
magazynu, luh z przesyłki koleja- 
miej. Osoby, którym takie podkowy. 
zginęły, winny bezzwłocznie jawić 
się w Wydziale Śledczym do rozpo. 
zmania i odebrania swojej wiasności. 


Ponadto w Wydziale Śledczym 
znajduje slę jeden złoty Kolczyk z 
ametystem, który znaleziony został 
na jednej z przecznic ul. Karmelic- 
kiej w ostatnich dniach i właściciel 
po udowodniniu swojej własności 
winien zgłosić się po odbiór. 


Repertuar 


„ADRIANNA LECOUVREUR" 
We wtorek 2 maja br. odegrana 
hędzie, po wielu latach, „Adrianna 
Lecouvreur" E. Sribe'a i E. Logou- 
ve'a z Zofią Jaroszewską w roli ty. 
tnłowej. 
BILETY NA UROCZYSTE PRZED- 
STAWIENIE W DNIU ŚWIĘTA 


NARODOWEGO 3.go MAJA, , 
sa którym odegrana zostanie kome- 
dia J. Korzeniowskiego „Stery mąż”, 
Tezerwowane będą w kasle teatru 
dla władz i urzędów do wtorku, 
2 maja. do godz. 12.ej w poł. 


„OYGANERIA" dancing - har 
w Krakowie, przy ul. Szpitalnej 3, 
postanowiła przeznaczyć na cele 
Funduszu Obrony Narodowej całko- 
wity dochód z jednego dnia i w tym 
celu urządza w dniu 4 maja b. r. 
t zw. „Wesoły Czwartek”. Oprócz 
normalnego programu artystyczne- 
go, wykonywanega przez siły zagra- 
niczne i krajowe, wprowadza dyrek. 
cja „Cyganerii“ w czasie tej impre- 
zy liczne urozmaicenia, szereg kon- 
kursów tanecznych i komicznych, na 
które firmy krakowskie ofiarowały 
piękne i cenne nagrody, 

Nagrody te będzie można oglą- 
dać w oknach wystawowych „Cy- 
ganeril" od dnia 1 do 4 maja b. r. 

Początek imprezy a godz. 10-ej 
wieczór. Wstęp wolny. Stoliki zama- 
włać można wezśniej w Zarządzie 
„Cypanerit", 


Radio Krakowskie 
PONIEDZIAŁEK, 1 maja. 


6.57 Flesh poranna. 8.10 Płyta ża 
płytą... 1115 Muzyka (płyty). 14.00 
Fieśnl majowe z Wieży Mariackiej. 


Tryarr 


Redaktar MIE 


CEVES 


AW NIEDZIA 


i—i 
1410 Muzyka rozrywkowa w wyk. 
Rozgłośni Katowicklej pod dyr: Ja- 
roaława Leszczyńskiego (z Kato- 
wic). 14.50 Odczytanie programu na 
dzień następny. 14.55 Krakowski 
dziennik sportowy. 18.00 Wiadomo- 
Ści bieżące. 18.05 Utwory fortepia- 
nowe Ludwika van Beethovena 
w wyk. Olgi Martusiewicz. 20.00 Lo- 
kalne wiadomości sportowe. 20.05 
Odczyt p. t. „Kraków przedhisto- 
|xyczny* wygł, dr. R. Jamke, as. U. 
Jamel. 22.06 „W krainie operetki*— 
ı audycja w wykonaniu orkiestry Zw. 
Zawodowych Muzyków z udzialem 
solistów | chóru pod dyr. Wacława 
Geigera. 28.05 Zakończenie audycji. 
WTOREK, 2 maja. 

| 6:57 Pieśń poranna. 8.10 Płyta za 
płytą... 11.26 Muzyka — płyty z War 
j szawy. 14.00 Pieśni majowe z Wieży 
| Marlacklejm 14.00 Muzyka obiadowa 
— płyty. 14.30 Odczytanie programu 
na dzień następny. 14.55 Wladomości 
gospodarcza. 15.15 „Czy wlecle. że..." 
w opr. dr. Jana Reguly. 18.00 I-ga 
audycja z cyklu: „Koryfeusze pol- 
skiej gry skrzypcowej: Apolinary 
` Kataki" — w opr. dr. Józefa Reissa, 
, doc. U. J. 20.00 Lokalne wiadomości 
į sportowe, 20.07 Wiadomości bieżące. 
| 22.40 Polska muzyka popularna — 
płyty z Warszawy. 22.55 Lokalne in- 
i formacje. 23.05 Zakończenie audycji. 


| Abra: „kimet 
| Ultimatum". 
, APOLLO: „Dr, Murek" (Andrze- 
jewska, Wysocka, Brodniewicz) 
ATLANTIC: „List da matki 
| KINO DOMU 20ŁNIERZA: „Mol 
rodzice rozwodzą się“ 
LOPP: „Maria Antonina" (Norma 
Schearęr) i „Subretka” (O. Bradna). 
MUZEUM: „Plomienne serca” (w 


tFernandel) 1 


|a Tol: Barszezewska, Cybulski, 
Stepowaki). 
PROMIEŃ: „Szarża lekkiej bry- 


gady" (Errol ynn). 
SCALA: „Bltwa nad Marną". 
STELLA: „Historia jednej nocy" 
(Charles Boyer). 
SZTUKA: „Kapryśna ekspedient- 
ka" (Deanne Durbin). 
SWIT: „Kobieta, którę kocham" 


Str. 


Program obchodu 1-go Maja 1939 r. 
w Poznaniu 


W Poznaniu o godz. 1T-ej odbedzie się 


UROCZYSTA 
w Doma Rzemieślniczym. 


AKADEMIA 


b Pragram obejmuje: a) przemówienia o znaczeniu Święta l-go Ma- 
ja w obecnej sytuncji polltycznej i gospodarczej; W) przyjęcie re- 


zolncji pierwszomajowej; ©) część 


dzie się 


połączona z zabawą ludową. 
Początek akademii o godz. I-ej. 


Po|ska Partia 


urządzamy 
WIELK 


i walczyć o Łolskę 


o godz. I2-ej w południ 


KO 


We środę 3 maja odbędzie Się 
w Gdyni o gódz. 9 rano w lokalu 
TUR na Grahówku konferencja 
zarządów Związków Zawodowych 


Robotnik portowy Stanisław K. 
przywołał dzieci swoje w ubiegłą 
niedziglę i rzekł im. 


(Paul Muni). 
UCIECHA: „Gungo i Din". 
WANDA: „Cytadela" (Donat). 
ZORZA: „Szczęśliwa trzynastka” 

(Groszówna i Sielański). 


Radio śląskie 


PONIEDZIALEK, 1 maja. 

530 „Dzień dobry!" — wesaly 
montaż płytowy. 6.30 Program na 
dziś. 14.15 Muzyka z płyt. 
Pieśni majowa z Wieży Mariackiej 
w Krakowie. 14,10 Muzyka rozryw- 
| kowa w wykonaniu orkiestry Roz- 
głośni Katowickiej pod dyr. Jarosła- 
wa Leszczyńskiego. 14.50 Wiadomo- 
ści bieżące i giełda, 18.00 „Za mie- 
dzą” — audycja słowno-muzyczna. 
18.25 Wiadomości sportowe. 20.00 
Poradnik radiowy (inż. Olgierd Cheł 
micki). 2010 Muzyka z płyt, 22.00 
„W krainie operetki" (z Krakowa). 
28.05 Zakończenie prograrnu. 


WTOREK. 2 maja. 
5.30 Dzień dobry — wsoły montaż 


14.00] 


płytowy. 6,30 Program na dziś. 11.25 
Muzyka z płyt z W-wy. 14.00 Wiado- 
mości z Warszawy, 14.00 Wladomo- 
ści gospodarcze, 14.05 Koncert ży- 
czeń. 14.35 „Kukiełki śląskie": „świę- 
to wolności” — tekst i reżyseria He- 
leny Tymienieckiej, Opracowanie mu 
zyczne Franciszku Janickiego. Wy- 
konawcy: Zespół dziecięcy Rozgłoś- 
ni. Katowickiej i mały zespół instru- 
mentalny. 14.55 Wiadomości hieżące 
1 gielda. 15.15 Gawęda a języku pol- 
skim (Grzegorz Grobl). 18.00 Nowa- 
ści z płyt. 18,25 Wiadomości sporta- 
we. 20.00 „Zagiębie Dąbrowskie ma 
głos. a) „Pierwszy śpiew narodo- 
wy w kościcłe scsnowieckim” — pog- 
gadanka red. Konstanego Ćwierka, 
b) Co słychać w wojewódzwie kielec- 
kim? — kronika. 22,05 Biwak pow- 
stańczy w 18-tą rocznicę III-ga po- 
wstania górnośląskiego, Transmisja 
z Placu Marszałka Piłsudskiego w 
Katowicach, 22.40 Polska muzyka 
popularna — płyty z Warszawy. 
2255 Komunikat bieżący. 23.05 Za- 
kończenie programu. 


„KOW SKI 


O ile otrzymacie dobre świade- 
ctwa sukolne, zrobię wam w tym 
raku przemiłą niespodziankę, 

Ojcze kochany opowiedz nam, ja 
ką niespodziankę chcesz nam zgo- 
tować? 


To narazie tajemnica — nie wam 
nie powiem. 

Ale dzieciaki obstąpiły kochane- 
go ojca, a jęły go prosić a mole- 
stować — aż w końcu udobrucha- 
ny i rozbrojony pieszczotami swych 
dzieciaków wyjawił im tajemnieę 
niespodzianki jaka ich czeka. 

Widzicie jest zwyczaj, że dzieci 
burżujów wyjeżdżają rok rocznie 
w góry, aby oddychać tam świe- 
żym powietrzem, opalać się na 
słońcu i kąpać w czystej bieżącej 
wodzie. To potrzebne jest dla zdro- 
-w 

Niestety, dzieci robotników nie 
mogą w lecie korzystać z gór, bo 
ich rodziców nie stać na to. 

Pomyśleli o tym ludzie dobrej 


Radio poznańs«'e 


PONIEDZIAŁEK, 1 maja. 
4.10 Program na dzisiaj. 815 Nasz 
koncert poranny (płyty). 8.55 Poga- 
wędka dla kobiet. 1115 Z muzyki 
kameralnej. 14.10 Orkiestra Webera; 
Millza Korlus i Peter Dawson. 14.55 
Wiadomości bleżące. 18.00 Czwartek 
Jlt-art. „Teatr Cricot w Pałacu Dzia 
łyńskich* — omówi Michał Melina. 
18.10 Marsze i polki (płyty). 18.25 
Wiadomości sportowe lokalne. 20.00 
Skrzynka rolnicza —. listy słucha- 
czów omówi inż, Dominik Starzeń- 


ski. 22.00 Audycje fortepianowe w 
wyk. Melanii Sacewiczowej. 22,00 
Felieton literacki: „Poetyckie kluby 
dyskusyjne" — prof. Mikołaj Rud- 
nicki. 22.80 Muzyka taneczna (pły- 
ty). 23.05 Zakończenie programu. 


muzykalno - wokałna. 1 


Program obchodu 1 Maja w Bydgoszczy 


Komitet obchodu święta robotniczego 1-go Maja komunikuje, że | 
w dniu 1-go Maja przy mi, Dolina Nr. 3 (Dom Związkowy) odhę- 


UROCZYSTA AKADEMIA 


Wzywa się Towarzyszów i Obywateli m. Bydgoszczy i okolicy da 
gremialriego wzięcia udziału w tej nroczystości. 


Z Gdyni 


Ssc/alistyczna 


Do $wiata Pracy w Gdyni 
Świętimy 1:szy Maj 


Komitet Miejscowy P. P. S. otrzymał zawiadomienie, że Ko- 
misariat Rządu zezwala na ohchód iszo Majowy w Gdyni, a więc 


I WIEC 


POD ZNAKIEM OBRONY NIEPODLEGŁOŚCI 
I BUDOWNICTWA POLSKI LUDOWEJ. 
W dnia 1-ego Maja wszyscy, którzy pragniecie lepszego jutra 


SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ, 


stawcie się na zgromadzenie, jakie urządzamy w Hali Powy- 
stawawej Targów Gdyńskich. w poniedziałek, dnia 1-go Maja, 


Sała jest wspaniale udekorowana sztandarami i zielenią. 

Przemawiają: tow. tow. red. MIECZYSŁAW 
KOWSKI i KAZIMIERZ RLSINEK. 

Po przemówieniach w części artystycznej wystąpią: ORKIE- 
STRA ZW. ZAW. TRANSP. I SEKCJE TEATRALNE T. U. R. 
Z OBŁUŻA, ORŁOWA i GRARÓWKA. 

Przy wejściu wolne datki. WOLNOŚĆ!! 


NIEDZIAŁ- 


M. P.F.S. W GDYNL 


Konferencja Związków Zawodowych 


z udziałem przedstawiciela Komi- 
sji Centralnej Związków Zawodo- 
wych w Polsce, tow. Antoniego 
Zdanawskiego, 


Ojciec, który sprawił dzieciom radość 


wali i organizują zbiorowe pobyty 
w górach dla dzieci robotników. Są 
to kolonie dziecięce. Ale i na te 
kolonia dla swoich dzieci nie stać 
robotników, bo choć nie wiele, za- 
wsze przecież coś tam wplacić 
trzeba. 

Pomyślałem o tym — i oto co ty 
godnia odkladałem z zarobków na. 
ten cel na Książeczkę Kasy Oszezę 
dnościowej (K.K-0.) miasta Gdy- 
ni. Jestem w posiadaniu małej go- 
tówki, która pozwoli mi na wysla 
nie was z koloniami w Góry. 

Dzieci nie posiadały się z rado- 
ści. Skakały i całowały dobrego 
ojca po rękach i po twarzy. 

Widziele, kochane dzieciaki, za- 
kończył opowiadanie dzieciom swo- 
ım ojciec, gdyby nie K. K. O., gdy 
by nie było możtiwości odkładania 
co tygodnia pt parę złotych, nie 
miałybyście dziś tej radości. 

Niech wam ta będzie przestrogą 
na przyszłość. Chcecie mieć nie- 
spodziewaną radość w chwilach po 
trzeby — składajcie drobne osz- 
czędności na K. K. 0. w Gdyni. 


PONIEDZIAŁEK, 1 maja 

6.57 „Witaj Gwiazda Morza”, 10.00 
Koncert rozrywkowy (płyty). 10.55 
Program na jutro. 11.15 Grieg: Suita 
liryczna (płyty). 14.00 Wiadomości 
z Pomorza. 18.00 Pogadanka aktu- 
alpa. 18.10 Organy Wurlitzera (pły- 
ty). 18,25 Wiadomości sportowa 
z Pomorza, 20.00 Włoscy śpiewacy 
(płyty). 22.00 Audycja marynaraka 
w opracowaniu Stanisława Zadroż- 
nego. 22.30 Gra zespół B.T.M. (z Byd 
goszczy). 28.05 Zakończenie progra- 
min 


Qdbito w druk. „ROBOTNIKA“ Warszawa, ul. Warecka 7. 


storia. 16.35 Piesm ludowe, 16.55 
) „Kult pracy w literaturze”, 17.10 
"W miesiącu słowików 1 bzu“ — 


Radio warszawskie 


PONIEDZIAŁEK, 1 maja. 


WARSZAWA T: 6.30 Pieśń. 6. ™ 
Gimnastyka. 650 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz, (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół 11,00 „W państwie 
krzmieli* — pog. 11,15 Trzej Straus- 
sowle (płyty). 11.80 Aud, dla pabo- 
rowych. 12.00 Hejnał. 12.05 Aud 
połudn. 13.00 Aud. dla kupców i rze- 
mueślników. 13.30 „Bach i Honde" 
aud. dla gimnazjów. 15.00 „Jan Mar 
cin — odnalazł ojczyznę" — wg. no- 
weli Mari Dąbrowskiej. 15.30 Muz. 
obiadowa. 16.00 Dziennik i wiadom. 
gospod. 16.20 Kronika naukowa: Hi- 


aud. słowna-muz. 17.50 Kanał „Bał- 
tyk — Morze Czarne" — pog. 18.00 
śpiewsją Jacques Pills i Georges 
Tabet (plyty). 1830 Orkiestra dęta 


pułku „Dzieci Bydgoskich“. 
Aud. żomier 10.30 „Budujmy 
silne lotnlctw 19.45 Koncert roz- 


rywkowy. 20.00 Aud. dla wsi. 20.15 
Kapela Ludowa. 20.35 Aud. inform. 
21.00 Fragmenty oper R. Straussa 
w wyk, Heleny Zboińskiej-Ruszkow- 
skiej i zespołu solistów. 21.45 Nowo- 
ści literackie. 22.00 Muz. sym£. (pły 
ty). 22.55 Przegląd prasy | dziennik. 
28.05 Wiad. z Polski w jęz, franc. 


WARSZAWA II: 14.00 Muz. po- 
pularna (płyty). 14.10 Muz. popular 
na z Katowic. 14.50 „Mozaika mu- 
zyczna" (płyty). 15.52 Muz, sym. 
Schumanna (płyty)- 1640 Wiadom 
sportowe i parę inform, 16.50 Kącik 
salistów: Gra na fagocie Benedykt 
Górecki. 17.10 „Południe na zamko- 
wym zegarze" — felieton. 17.25 Ży- 
cie kulturalne stolicy, 17.35 Program 
17.40 Muzyka lekka (płyty). 18.00 
Muzyka popolarna. 21.05 Muz, (pły- 
ty). 22.20 Koncert solistów: Maria 
Bielicka — sopran, Mieczysław Sza- 


leski — altówka. 23.05 Gra Fritz 
Krelaler (plyty). 


WTOREK, 2 maja. 

WARSZAWA I: 6.30 Fleśń. 8.35 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka — płyty. 
1.00 Dziennik. 715 Muz. — płyty: 
8.00 Aud. dla szkół. 11.00 Co widzia- 
łem w Londynie — pog. 11.25 Mar- 
sze wojskowe — płyty. 11.30 Aul 
dla poborowych. 1.00 Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Aud. pohidniowa (z Ka- 
towic). 16.00 Historia o Jasiu, Kati 
i o małej Tuzince — pog. 15.30: Muz- 
obiadowa ze Lwawa. 16,00 Dzu nik. 
16.08 Wlad. gospod. 16.30 £ icty 
Schumanna w wyk. Wandy Hendrietr 
(sopran) i Miry Sobolewskiej imez- 
zasopran). 18.50 Ogród flory polskiej 
we Lwowie. 17.07 Utwory fortep., w 
wyk. Magdaleny Lipkowskiej. 17.30 
Z pieśnią po kraju. 18.00 Orkiestra 
— płyty. 18.20 Wczasy pracownicze 
w Polsce — pog. 18.80 Aud. dla ro- 
botników, 19.00 Budujmy silne lotni- 
ctwo. 19,20 Koncert — pod dyr. Fe- 
Uks Rybickiego z udz. Heleny War- 
pechowakiej (sopran) i Włodz. Boży- 
ka (tenor). 20.00 Aud. dla wsi. 20.15 
Koncert rozrywkowy (d. e). 20.35 
Aud. inform, 2100 „Sylwetki om- 
pozytorów polakich*: „Zygmunt No- 
skowski“. 22,05 Teatr Wyobraźni: 
„Dowód wdzięczności narodu* — Woj- 
ciecha Bogusławskiego. 22.40 Polska 
muz. popularna — płyty. 22.56 Prze- 
głąd prasy i dzlennik. 2.05 Wiad. z 
Polski w języku niem. 

WARSZAWA TI: 14,00 Zespół Ste- 
fana Rachonia. 15,00 Muzyka. jazzo- 
wa — płyty. 16.00 Bethoven: Kwar- 
tet — płyty. 16,40 Wiad. sportowe 1 
Parę inform. 16.50 Kącik solistów: 
Gra na wiolonczeli Halina Kowalska. 
17.10 Przegląd kulturalny, 17.35 Pro- 
gram. 17.40 Muz. — płyty. 21.05 Muz. 
tan. — płyty. 21.50 „O poezji rycer- 
skiej”. 22.05 Koncert solistów. Wyk. 
Janina Szczygłówna — sopran i An- 
toni Szafranek skrzypce. 22.57 
Formy tan. Fryderyk Chopin — wal- 


wn | KOS OUN 
C WIADOMOŚCI SPORTOWE =} 


Nowości 
ŻUPELNE ZERWAJ STOSUN- 


KÓW SPORTOWYCH FRANCU- 
SKO- NIEMIECKICH 


Jak wiadomo, niedawno Rząd 
francuski wydał zakaz rozgrywania 
meczów sportowych z Niemcami na 
terenie Francji. Na skutek tego za- 
rządzenia odwołane zostały czne 
aakontraktowane mecze francusko- 
niemieckie, a m. in. międzypaństwo- 
wy mecz piłkarski Francja — Niem- 
cy, która młał się odbyć w Paryżu, 
rolędzypaństwowy mecz rugby GrAZ 
liczne okręgowe spotkania pomiędzy 
drużynami francuskim! 1 niemiecki- 
mi. 

W odpowiedzi na ten zakaz Rzą- 
du francuskiego przewódca sporta- 
wy Rzeszy von Tschammer und 
Orlen wydał drużynom niemieckim 
zakaz rozgrywania jakichkolwiek 
spotkań z Francuzami. 


ANGIELSY PILKARZE NIE CHCĄ 
GRAC W NIEMCZECH 

Jak donosiliśmy, ligowa angielska 
drużyna Arsenal zrezygnowała z pro 
jektowanego tournee po Niemczech, 
jakie nastąpić miało latem r. b. 
Niemcy zaprosili wówczas na po- 
dobne tournee inny zespół angielski, 
Westham United. W tych dniach i ta 
użyna zrezygi vit ¿ propozycji 
niemieckiej 


Bo DZIEN MECZU 


POLSKA — RUMUNIA. 

W sobotę rozpoczął się w War- 
szawie na kortach Legii międzypań- 
stwowy mecz tenisowy Polaka—Ru- 
munia. Barwy Rumunii bronią 


Sclimidt i Tanacescu, Ze strony pol- 
sklej walczą Hebda i Baworowski 
w singlach oraz Tłoczyński — Bawo- 
rowaki w grze podwójnej. Pierwaze- 
go dnia odbyły się dwa mecze w grze 


pojedyńczej. Baworowski pokonał 
Schmidta 6:3, 6,3, 6:2, a Tanacescn 
wygrał niespodziewanie z Hebdą 


0, 4:6, 6:2. 

EGULAMIN DRUŻYNOWYCH 
MISTRZOSTW LEKKOATLETYOZ- 
NYCH DLA KLASY C. 

Na ostatnim posiedzeniu kamaaji 
sportowej PZLA uchwalony 2ostaś 
regulamin mistrzostw drażynowycn 
dla klasy ©. Regulamin ten różni 
się w szeregu punktów od regulamt- 
nu klasy A. M, in. zamiast ształety 
złożonej regulamin klasy © przewie 
duje sztafetę szwedzką  (100x200% 
300x400), poza tym dopiszeyi w 
składzie drużyny mniejszą ilość za- 
wadników niż w drużynie klasy A. 


LEKKOATLETYKA 


KURS PRZODOWNIKÓW L.-A. 
I GIER SPORTOWYCH 

W czasie od 7 do 21 maja 
W.R.SJILO. organizuje dochodzący 
kurs przodowników lekkiej atletyki 
i gler sportowych. Kura dostepny 
jest dla członków klubów robotni- 
czych, Zw. Zaw. Org. Młodz,, tak 
z Warszawy, jak z bliższej prowin- 
cji. Klub prowinejonalny, który zgło- 
si więcej jak 2 uczestników, otrzy- 
ma zwrot kosztów przejazdu. Kura 
odbywać się będzie codziennie w go- 
dzinzch 17,30—21.30 ma boiska Skry, 
oraz na sel. Głównymi inatrtiktora- 
mi będą: znany trener A. Cejzik 
U. e.) i WŁ Boski (gry sportowe). 
Zapisy przyjmuje sekretariat W.R. 
S.K.O., Czerwonego Krzyża 20 m. BT, 


Niech sie świeci 1-szy Maj! 


Polska Partia Socjalistyczna, Komisja Okręgowa Związków Zawado- 


wych, Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego, 


Stowarzyszenie b. 


Więźniów Politycznych organizują. 
w sali Miejskiej (kina Mars) w poniedziałek o godz. 11-ej 


Wielką akademię 1-szo Majową 


Przemawiać będą: tow. tow. Fr. Stążowski, dr. J. Dobrzański, M. La- 


dowski, B. Skarzyński, ob. mec. K. 


Petrusewicz i inni. Dzial artysty- 


omy z udziałem prof. prof. Wandy Hendrich, Adama Ludwiga oraz 
zespołu „Pro Arte". 


Wstęp wolny. 


Wstęp wolny. 


Wieczorem o godz. 8-ej przedstawienie w Teatrze Miejskim przy ul. 

W. Pohulnnka hędzie odegrana sztuka: Sędzia z Załamei. Bilety w 

cenie od 10 gr. do 1.20 zł. do nabycia w organizacjach, a przed przed- 
stawienlem w kasie Teatru. 


Polska Partia Socjalistyczna 


w Nowej-Wilejce 
W dniu 1 maja odbędzie się w lokalu Z. Z. K. przy ul. Wi- 


leńskiej 13 


Zgromadzenie 1-Ma;owe 


na którym przemawiać będa to warzysze: FR. STĄŻOWSKI í 


MGR. ST. JĘDRYCHOWSKI. 


Początek o godz. 17-tej (5 po pot). 


Wstęp wolny. 


ODT TOLLULLLULJ 
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